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Przygotowanie tegorocznej Harcerskiej Akcji Letniej 
wymagało wielkiego wysiłku. Trudności piętrzyły się 
na każdym kroku. Brak dostatecznej ilości jedzenia, 
kłopoty z paliwem, niewielkie dotacje finansowe, z nie¬ 


gdyś bardziej hojnych zakładów pracy/ Wszystko to 
powodowało, że odpowiedzialni za Wasz wypoczynek 
Kudzię cierpieli na bezsenność. A mimo 


i na przekór wszelkim trudnościom* * a . 

H nie bacząc na skromniutkie wyżywienie * *„ 
z nadzieją, że chociaż pogoda nie zawiedzie..* 


rozpoczęło się 



BYDGOSZCZ, Jak co roku, 
w Funce spotkają się uczestni¬ 
cy międzynarodowego obozu 
BANJO (czyt.: Bydgoska Akcja 
Nauki Języków Obcych}, Tutaj 
również, nad pięknym jezio¬ 
rem, szkoleni będą przyszli że¬ 
glarze. W Tleniu, 80-osobowa 
grupa drużynowych przejdzie 
Kuro Młodzieżowego Organiza¬ 
tora Turystyki. Z kolei w Gród¬ 
ku Krajeńskim dla 40 harcerzy 
zorganizowano obóz pod ha¬ 
słem „Pływak w płetwach". Je¬ 
go uczestnicy zapoznaję się 
z podstawowymi zasadami 
sztuki nurkowania. Przez całe 
wakacje w samej Bydgoszczy 
otwarta będzie stanica NAL Na 
każdym, 5-dniowym turnusie 
przebywać tu będzie t50 wiej¬ 
skich dzieci. Także w Bydgosz¬ 
czy, na Osiedlu Wyżyny, jak co 
roku, rozbije namioty „Biwak 
pod balkonami" - dla łych, któ¬ 
rzy nie zdołali na wakacje wyje¬ 
chać z -miasta. Wyruszy także 
wiele obozów węd równych we 
wszystkie zakątki kraju. Nie za¬ 
braknie również bydgoskich 
harcerzy w Bieszczadach E Kiel¬ 
cach. 

PIŁA. Na terenie Wału Pomo¬ 
rskiego usytuowane zostały 
stanice harcerskie. Jest ich 
dziesięć, m,in, w Próchniku, 
Podgajach, Ostrowcu, Piętn 3 ku. 
Na 21-dniowych turnusach 
przebywać będzie jednorazo¬ 
wo 250 harcerzy. Nie tytko zre¬ 
sztą z woj. pilskiego, bowiem 
w ramach wymiany między 
chorągwiami zjadzie tu rów¬ 
nież młodzież z Innych woje¬ 
wództw. W poszczególnych 


stanicach rozlokują się obozy 
specjalnościowe, 1 tak np. 
w Próchniku zakwaterowani 
zostaną uczestnicy pleneru ma¬ 
larskiego, w Czehyniu - straża¬ 
cy, w Ostrowcu -chętni do zdo¬ 
bycia prawa jazdy. Nie zabrak¬ 
nie również obozów wędrow¬ 
nych. Uczestnicy poszczegól¬ 
nych stanrc wezmą udział 
w tzw. HABECSE czyli Harcer¬ 
skim Biegu Terenowym, pod¬ 
czas którego zostaną przeegza¬ 


minowani z wiedzy na temat 
historii ZHP, bohatera Chorąg¬ 
wi, samarytanki itd. Na terenie 
woj, pilskiego odbędzie się też 
kilka kolonii zuchowych, 

SIERADZ. W tzw. „Nadwar¬ 
ciańskim Grodzie" w Zafęczu 
Wielkim rozbiją swe namioty 
uczestnicy wielu obozów spe¬ 
cjalistycznych m.in. obozu 
przyrodniczego, archeologicz¬ 
nego, etnograficznego, języko¬ 
wego, łącznościowego, stra¬ 


żackiego. Tutaj też szkolić si^ 
będzie najmłodszych funkeyj- 
rtych: zastępowych, przybocz¬ 
nych. Ruszą obozy nalowskie, 
przyjmując w trakcie 7-dnio- 
wych turnusów jednorazowo 
po 100 osób. Nad jeziorem Śle- 
sińskim szkóleni będą żeglarze, 
w samym zaś Sieradzu na kolo¬ 
niach zuchowych odpocznie 
w czasie 2-tygodniowych tur¬ 
nusów po 90 osób. (ab) 

Fot. J. Łopuszyński 



CZY 

NAPRAWDĘ 

„DAR 

MŁODZIEŻY"? 

2 tym statkiem wszystko 
dzieje się Inaczej, jeszcze go, 
nie zaprojektowano, a już 
mtał nazwę; jeszcze nie było 
pieniędzy, a już go zaczęto 
budować. Idea, wynikła z po¬ 
trzeby, wyprzedziła fakty. \ to 
- niestety - może okazać się 
bardzo dla niej niebezpiecz¬ 
ne. 

GAG DALSZY NA SIR, 4 

Fot. Wojciech Wróblewski 






„Zbrodnia jest 
pospolita. 
Logika rzadka." 


- mawiał Sherlock Holmes, 
Twierdzi! też: „Im jakiś szczegół 
jest bardziej niezwykły i grotesko¬ 
wy, tym wiv*cej zasługuje na do- 
kład ne zbadanie, a wy pa d ek* kióry 
zdawałoby się wikła sprawę, do¬ 
kładnie rozważony i umiejętnie 
wyzyskany, może ją władnie całko¬ 
wicie wyjaśnić/* 


Zmowa 

nieobojętnych 


W uchwalonej przez ONZ 
w 1953 r. Deklaracji Praw 
Dziecka czytamy m.in.: Każde 
dziecko ma prawo do zdrowe¬ 
go i normalnego rozwoju fizy¬ 
cznego, umysłowego i moral¬ 
nego w warunkach godności 
i wolności; Każde dziecko ma 
prawo do odpowiedniego wy¬ 
żywienia 1 mieszkania; Każde 
dziecko należy chronić przed 
zaniedbaniem, okrucieńs¬ 
twem i wyzyskiem; Każde 
dziecko ma prawo do życzli¬ 
wości, miłości i zrozumienia, 
no i najważniejsze - Każde 
dziecko ma prawo do korzys¬ 
tania z własnych praw. 

Tyle słów ONZ-owsklej De¬ 


klaracji. Warto iszczę prz\ 
pomnieć o tym, 3 lata tem 
Polska wniosła propozycję 
przyjętą przez >misję Praw 
Człowieka - uchwalenia prze/ 
ONZ Konwencji -raw Dziecka 
Cc jednak z tyci faktów wyn 
kało dla bestia : ko zakatowr 
nego przez opić inkę Rober 
(o makabryczn rej spraw, 
szeroko inforrrn /ała w ostai 
nim czasie pras, . dfa porzucę 
nago przez roadców małegt 
Darka/ którego mu tną buz 
oglądały niedawno miliony tt 
le widzów? 

CIĄG DALSZY NA STF 


Podpowiedzieli go nam indzie 

zajmujący się problemami 

organizacji i zarządz ała 

.z 

Trudny i cieką wy! 
Wymaga szczerości i precyzji 

i 


Jedyny w swoim rodzaju! 




SLAL3M 
ZEFOSKIEG0 
FOTELA 


POMOŻE WAM: wybrać przywód¬ 
cę Waszej grupy 

Ułatwi odpowiedź na pytanie, czy 
jest to właściwy człowiek na właś¬ 
ciwym miejscu* 

DOWIECIE SIĘ TAKŻE: 

• jacy jesteście? 


® czy drzemią w Was szef oskie 
talenty? 

ozy Wasza grup* to dobra zgra¬ 
na paczka koleżan ek I kolegów? 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 




u Laga Reporterów 



Dziś lista wyróżnionych nagrodą w postaci książki: 

1) Agnieszka ŚWitkiewicz z Warszawy 

2) Iwona Kaczmarek z Kościelca (woj. Kalisz) 

3) Ewa Dembska z Działdowa 

4) Gabriela Śwrtek z Warszawy 

5) Mirek Soliwoda z Solna 

6) Marta Pstrzoch z Warszawy 

: j Książki wysyłam pocztą. Szef Ligi Reporterów 

1 ___ ■ 


JAK FAJNA TO BYŁA PRZYGODA, 
WIEDZĄ TYLKO Cl, 
KTÓRZY BIWAK MAJĄ ZA SOBĄ 



SŁUBICE (HSI). Przygotowa¬ 
niom do tego biwaku towarzyszył 
niemały zapał i entuzjazm. Dla nie¬ 
których z nas miał to być pierwszy 
w życiu biwak i pierwsza noc spę¬ 
dzona w lesie, pod namiotem,,, 

65 harcerzy Szczepu Orłów Pias¬ 
towskich przy Szk, Podst, nr 3 
w Słubicach wyruszyło rowerami 
d o pobl ls ki ego Sułów ka, a by w ci ą- 
gu 2 dni zdawać praktyczny egza¬ 
min z zaradności i samodzielności. 
Grupa kwater mistrzowska spisała 
się na medal, kuchnia połowa nie 


zawiodła. Sporo atrakcji dostarczył 
następny dzień. Solidne śniadanie 
dało harcerzom siły do pokonania 
niełatwej trasy biegu patrolowego. 
Uczestnicy biegu z klasy siódmej 
zaliczyli stopień odkrywcy, z klasy 
szótej “tropiciela. W porze obiado¬ 
wej, w humorach i przy apetycie, 
harcerze zasiedli do prawdziwej 
żołnierskiej grochówki, Chociaż po 
południu rozpadał się deszcz, har¬ 
cerskie piosenki niosły się długo 
i daleko. W niedzielę znów zaświe¬ 
ciło słońca. Z żalem zwinęliśmy 
obóz, (ki) 



























N azywam się Tomasz Małkowską 
mam czternaście lat i chodzę do ós¬ 
me} klasy* 

Mieszkam w Gdańsku, w starej, przed¬ 
wojenne] dzielnicy, fest t u dużo zieleni, 
przy wszystkich domach 53 matę ogródki* 
Każdy starąsię, aby jego ogródek wyglądał 
jak najładniej. Zawsze wiosną można zo¬ 
baczyć mnóstwo Judzi pracujących w po¬ 
cie czoła. Palą ogniska, przekopują ziemię, 
sadzą nowe rośliny, słowem, krzątają się 
jak mrówki. A Ele to potem radości dla 
takiego przydomowego dziaikowicza pa¬ 
trzącego, jak na gałązkach pojawiają się 
pączki, rosną zleloniutkre listki i kwitną 
kolorowe kwiaty*.. Istny rajski ogród. Róż¬ 
nokolorowe ściany domów i jednakowe, 
czerwone dachy idealnie do niego pasują. 
Ten sielski obrazek z rzad ka przerywa war¬ 
kot samochodu. 

Pięknie tu jest również zimą* Gdy dachy 
domów dźwigają śnieżne czapy, a wszy St¬ 
ic te ogro dy i u I i ce po k ryte są b iafą, p u szys tą 
pierzyną, moja dzielnica wygląda prześli¬ 
cznie. Wiele uroku dodają jej liczne, 
ośnieżone drzewa. Niektórych ogarnia 
białe szaleństwo. Biorą narty, sanki, łyżwy 
i idą szaleć. Szczególnie uprzywilejowani 
są narciarze, gdyż jest u nas wyciąg. 

Jestem szczęśliwy, że mogę żyć właśnie 
tu, gdzie jest tak ślicznie. 

Większą część dnia, podobnie jak wszy¬ 
scy moi rówieśnicy, spędzam w szkole, to 
mój drugi dom, zresztą bardzo ładny. Na¬ 
sza szkoła jest dużym, dwupiętrowym bu- 


Ostatnio mam dużo czasu na myślenie, 
nie takie jak na lekcjach, ogólniejsze. Na 
sali gdzie przebywam po nagłej stracie 
wyrostka robaczkowego, jest dość cicho 
i spokojnie. Panie, wszystkie po opera¬ 
cjach, pomagają sobie wzajemnie i tylko 
od czasu do czasu myjemy babcię, której 
me stać na wynajęcie w tym celu salowej. 

Jeszcze kilka dni temu życie wypełniały 
mi problemystudniówkbtreningiłyżwrar-, 
skie, a przede wszystkim matura. Teraz 
zegary chodzą dużo wolniej. Rok 1980 dat 
mi niewesoły obraz świata dorosłych. Nie 
tak zupełnie pełna rozpacz, ale sporo go¬ 
ryczy. Leżąc na szpitalnym wyrku zastana¬ 
wiam się, czy warto się do tego świata 
spieszyć? 

Kiedyś, w telewizyjnym programie „KI- 
no-Oko" pokazano film jugosłowiańskie¬ 
go dokumentalisty o mrówkach, czerwo¬ 
nych 5 czarnych, zamieszkujących dwa 
przeciwległe brzegi małego strumyczka. 

I te, i tamte, dźwigały patyki, kolektywnie 
rzucały się w celu wspólnego zarżnięcia 
gąsienicy lub motylka. W końcu jedno 
stado mocniejsze, i bardziej spasione, 
przeprawiło się na listkach przez mizerną 
strugę i zaczęła się jatka, w której nie 
widać było zwycięzców. Teleobiektyw 
wyolbrzymiał strasznie splątane, nieru¬ 
chome ciała. Ten świat potrafił prze razić! 

W moim życiu codziennym uczennicy- 
maturzystlu niepokoi mnie pojawienie się 


dynkiem, zbudowanym w początkach lat 
sześćdziesiątych* Gdy chodziłem do 
pierwszej klasy, otrzymała imię Mikołaja 
Kopernika. Co roku organizowane są aka¬ 
demie i konkursy wiedzy o tym wybitnym 
astronomie. 

Życie szkolne byłoby bardzo przyjem¬ 
ne, gdyby nie bicie się, a bicie młodszych 
w szczególności. Moim zdaniem jest to 
wstrętne, gdy ktoś jest „odważny" wobec 
słabszego 1 potrafi pobić go tak, że poleci 
mu krew z nosa. Lecz nie tylko w szkole 
silniejsi stosują przemoc fizyczną i pra¬ 
wem jest dla nich „prawo pięści". Z prze¬ 
rażeniem patrzę, jak państwa o większym 
potencjale gospodarczym oraz lepiej 
uzbrojonej E wykształconej armii starają się 
przez szantaż polityczny, lub w bezpo¬ 
średniej wojnie ograbić i uzależnić od sie¬ 
bie inne państwo. A przecież po obu stro¬ 
nach giną niewinni ludzie! Myślę, że wiel¬ 
kim zadaniem mojego pokolenia jest znie¬ 
sienie wojen, niesprawiedliwości, aktów 
przemocy i gwałtu. Żeby wszyscy ludzie 
żyli jak bracia, żeby jeden nie wykorzysty¬ 
wał drugiego i żeby znikło z powierzchni 
ziemi coś takiego jak chciwość. To jest 


SPRÓBUJĘ 

takich spraw, które mogą przerażać, i do 
których nie chcę się przyzwyczaić. 

Przeraża mnie to, Że moi rodzice, po 
powrocie z pracy, dyskutują tylko o uda¬ 
nych czy nieudanych, ale zawsze trud¬ 
nych zakupach, o premiach i podwyżkach, 
o tłoku w komunikacji, o wzajemnym 
„wyrzynaniu się" nie zębów, ale „sta¬ 
rych" i „młodych" w wyborach do egze¬ 
kutywy z końcowym wyborem nijakich. 
Na rozmowę ze mną np. o kam panii 1939 
r. czy o powsta niu warszawskim, nikt już 
nie ma czasu, sił ani chęci. Po lekturach 
szkolnych jestem więc skazana na telewi¬ 
zyjną „papkę" lub samotne poszukiwania 
w tzw. literaturze faktu, bo współczesna 
literatura piękna ledwo zipie. Przeraża 
mnie także pusta widownia Teatru Dra¬ 
matycznego podczas spektaklu „Nocy lis¬ 
topadowej" i niedobitki widzów na „Kor¬ 
dianie" w Powszechnym. Mój ulubiony 
profesor - wykładowca ulubionego 
przedmiotu przedstawiał nam kiedyś 
swoje racje Edeowo-moralne-w jakimś 
„konflikcie" nauczycielsko-uczniowskim. 
Po pewnym czasie przekonał nas* Nagle 
wszedł dyrektor i ,,z marszu" zaprezento¬ 
wał odmienne stanowisko. Gdy profesor 
„dopasowywał stę" do racji dyrektora. 


życie godne ludzi XXI wieku! 

Uprawiam żeglarstwo* Wyników spe¬ 
cjalnych nie mam i chyba mieć już nfe 
będę* Ale mimo to uważam żeglarstwo za 
piękny sport. Wspaniały relaks i niesamo¬ 
wita przyjemność pozwala na wyrobienie 
charakteru, zdobycie niesłychanej cierpli¬ 
wości i zrozumienia, jak mały jest człowiek 
wobec potęgi przyrody. Można je upra¬ 
wiać w każdym wieku - od lat pięciu do stu 
pięciu. 

Drugim moim „konikiem" jest czytanie 
książek. Uwielbiam wprost książki o tema¬ 
tyce indiańskiej. Uważam, że naród india¬ 
ński został mocno skrzywdzony przez bia¬ 
łych najeźdźców, którzy zdeptali jego kul¬ 
turę, upodlili go i wymordowali. Rozu¬ 
miem, że tak się stać musiało, że społecze¬ 
ństwo Indian z góry było skazane naprze^ 
graną, musiało ulec społeczeństwu wyżej 
rozwiniętemu. Mimo to, całym sercem jes¬ 
tem po stronie Indian. Poza tym lubię 
jeszcze książki przygodowe, podróżnicze, 
historyczne a nawet kryminalne* Oprócz 
czytania książek lubię takie słuchać muzy- 
ki i to muzyki tzw. poważnej. Moimi ulu¬ 
bionymi kompozytorami są: Chopin, Be- 


był horror. Polubiłam inne przedmioty 
wykładowe. 

Z tych to właśnie powodów - przykła¬ 
dów pozornie oderwanych od siebie - 
podjęłam w ostatnią noc sylwestrową 
niezłomne postanowienie. Choć mam 
warunki, raczej na Sancho Pansę spróbu¬ 
ję w roku 1981 losu Don Kichota w sensie 
wierności samemu sobie. Jeśli nie wyj¬ 
dzie ze studiami, pójdę do pracy. Mój 
kolega z klubu, twardy kolarz Grzesiek 
powiada: „Tylko w robocie, stara, wydo¬ 
roślejesz, ale pamiętaj, nie przestań być 
człowiekiem" (koniec cytatu}. 

Chciałabym w życiu robić coś ciekawe¬ 
go i pożytecznego, zgodnego ze swoimi 
zainteresowaniami (fotografika), móc 
współpracować z ciekawymi i wartościo¬ 
wymi ludźmi i nie zmieniać poglądów 
w zależności od sytuacji. Świat 81 daje 
młodzieży powody do wielkich nadziei. 
Chcielibyśmy coś znaczyć, nie zamykać 
się więcej w sobie, Odnowa i reforma - 
tylko dlaczego w takim zamęcie, przy cią¬ 
głych różnicach zdań i braku uzgodnień? 
W prasie w każdym razie wszyscy są ,,za J \ 
U nas tylko byli przywódcy pozostają sa¬ 
motni I mają monopol na błędy. Po czasie. 


ethoven, Ravel 1 Czajkowski. Nie znaczy to, 
że nie lubię muzyki współczesnej. 

Zaszły ostatnio w Polsce ważne zmiany. 
Wszyscy wiedzą, że zaczęło się od tzw. 
wypadków sierpniowych Od tego czasu 
dągle zmieniają się ludzie na kierowni¬ 
czych stanowiskach, stale ktoś strajkuje, 
a w ogóle to cały kraj pogrążył się w tzw, 
ogólnonarodowej dyskusji, Nie mam nic 
przeciwko dyskusjom, ale rzeczowym dys¬ 
kusjom, Powinniśmy się w końcu opano¬ 
wać, dojść do konkretnych wniosków 
1 wziąć się solidnie do roboty. Przez kon¬ 
kretne wnioski rozumiem godziwą zapłatę 
dla ludzi pracy i zaspokojenie, chociaż 
częściowe, ich żądań (jeśli są słuszne)* 
Sądzę również, że wszystkich tych, którzy 
przez długie lata oszukiwali państwo i in¬ 
nych ludzi, wykorzystując swoje stanowi¬ 
sko, nie należy karać więzieniem* Po co? 
Żeby społeczeństwo, które oszukiwali, da¬ 
lej ich utrzymywało? 

Wydaje mi się, że powinno się Ech skie¬ 
rować do bardzo ciężkiej pracy fizycznej* 
Niech chodaż w części odpracują swe po¬ 
przednie oszustwa! Sądzę, że jest to dla 
nich odpowiednia kam. A my, solidną i rze¬ 
telną p racą na pewno uczynimy Polskę po¬ 
tęgą gospodarczą* i pracujmy tak długo, 
aż każdy będzie mógł powiedzieć, że nasz 
kraj, to kraj ludzi szczęśliwych. 


kich dziwnie uspokajały stę po kilku latach 
w kojącym ambicje (nie nerwy)! procesie 
„dorabiania się", a dla wielu zadowalają¬ 
cy pokarm duchowy stanowiła składanka 
rewiowa. 

A my, młodzież 80-81 jacy jesteśmy? 
Na pewno różni, pełni wątpliwości, po¬ 
szukujący ideałów, otwarci i skryci jedno¬ 
cześnie, wyczuleni na prawdę i fałsz. Ta¬ 
kie słowa Jak: patriota, uczciwy człowiek, 
troskliwy syn, dobry pracownik powinny 
zachować swoją wartość w naszym świę¬ 
cie, świeci© lat osiemdziesiątych, bo sta¬ 
nowią dla nas warunek radości życia 
i chęci tworzenia czegoś* Tej radości nie 
da na dłuższą metę „wycyganiony" od 
ojca „maluch" czy ciuchy ze sportowego 
wyjazdu za granicę. To „krótki dystans" 
potem brak oddechu, celu. 

Mój świat 80-81 to świat zamętu, do¬ 
brego i złego, rozstajnych dróg, tego, co 
za mną i tego niewiadomego - przede 
mną, Moje chaotyczne notatki na szpital¬ 
nej kołdrze miały przedstawić rozterki 
i niepokoje niedoszłej maturzystki be 2 wy¬ 
stawiania recept i diagnozy. 



W co się bawić 
i kiedy się bawić? 


W 56 numerze „SM" ukazał się 
list trzynastoletniej Agnieszki, która 
proponowała założenie klubów 
dyskotekowych dla młodzieży 
szkół podstawowych. 

Sądzę, iż propozycja ta jest abso¬ 
lutnie nie do przyjęcia. No bo gdy 
logicznie pomyśleć, to od razu na¬ 
suwa Się następujący wniosek: czy 
nie za dużo ta „dzisiejsza mło¬ 
dzież" wymaga-' Faktem jest. że dzi¬ 
siaj mało kto może żyć bez. muzyki, 
ale nie przesadzajmy z je 1 „naduży¬ 
ciami". 

Dla „szkolniaków" nie przesu¬ 
nięto jak na razie czasu, do roku 
2000 . niech więc poczekają ' świat 
biorą takim jaki jest. Czy ty Agniesz¬ 
ko, uważasz, że młodzież, która 
obecnie bawiąca się na dyskote¬ 
kach posiadała kiedyś szkolne klu¬ 
by dyskotekowe ' 1 Wcale nie myślę 
że młodzież, która chodzi do szkoły 
nie powinna sie bawić, uważam tyl¬ 
ko, że nie powinna się ona bawić 
zbyt często. Czyż nie wystaraa 
nam 1-2 dyskoteki miesięcznie 
jr w gronie szkolnym? Czyżby znu¬ 
dzili Ci się f Agnieszko,szkolni kole¬ 
dzy z którymi bawiłaś.się na dysko¬ 
tekach w szkole, czy też nie odpo¬ 
wiadała Ci obecność nauczyciela? 

Nie jestem prymuską anE też po¬ 
nurakiem, bo sama także lubię się 
bawić. Ale młodzież dzielę na dwie 
grupy; jedna grupka to młodzież 
młodsza, która teraz się uczy a póź¬ 
niej będzie się bawić; a ta druga 
grupa to młodzież starsza, która 
kiedyś się uczyła, a tera 2 sie bawi. 
Nie bądźmy niecierpliwi, na nas też 
przyjdzie czas „baśniowego " życia. 

Grażyna Graczyk 


PS* Z diędą nawiążę korespondencja 
z rówieśnikami- Moje zainteresowania 
skupiają się głównie na sporcie; uwiel¬ 
biam piłkę ręczną, koszykówkę, siat^ 
kówkę, tenis ziemny. 

. 

„Małolata" 
jest oburzona 

Piszę w sprawie listu Małgorzaty 
z 56 numeru „Świata Młodych", za- j 
tytułowanego „Nie występuję jako 
ciotka przyzwoitka ale...". Bardzo 
ronią ten list poruszył* Małgorzata 
pisze w nim, że uważa iż 1?-tetnie 
dziewczyny nie mogą mieć proble¬ 
mów, nazwijmy je „m:>osrvd 
Mam pytanie do Małgorzaty 1 .jGzy 
ty w wieku 13 lat nie byłaś zakocha¬ 
na? jeśli nie, to można nazwać clę 
„Staroświecką" o csym zresztą 
świadczy' fakt, że óajnsz nam rady 
w typie rad niektórych rodziców, 
abyśmy zajęły się ważniejszymi 
sprawami A jeśli mamy wolny czas, 
czy nie możemy raz w tygodniu 
umówić się z chłopcem ? Jesteś jed¬ 
ną z osób, które mnie bardzo de¬ 
nerwują. Nie pamiętasz, że 1 ty mia¬ 
łaś kiedyś 13 lat? 

Poruszona , J ,Małolata" 
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OD „REDAKCYJNEJ POCZTY": 
Wszystkim autorom listów na te* 
mat: »|aki jesteś, „Świecie Mło¬ 
dych" « serdecznie dziękujemy za 
udział w naszej wspólnej rozmowie 
o gazede* Wasze uwagi - szczegól¬ 
nie te krytyczne okazały się ze 
wszech miar pożyteczne* Niektóre 
postulaty juz realizujemy: jest to 
kącik „Obycie ułatwia życie" (pro¬ 
pozycja widu dziewcząt i chłop- 
ców) książeczka: „Zastęp, zbiór- 
I ka"J - życzenie wielu harcerek 
I harcerzy oraz, Jfiefono roi" - kądk 
porad o hodowaniu 1 przyrządzaniu 
jarzyn, także wasza propozycja 
Niektóre inne słuszne żądania po¬ 
staramy się zrealizować w niedale 
klej przyszłości/raczej już po waka¬ 
cjach * Na razie życzymy pogody du¬ 
cha* (bs) 


poczułam ciarki wzdłuż kręgosłupa. To Rozgorączkowane, rewolucyjne mózgi 
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IMIENINOWE KREACJE 


Iwona przyszła na imieni¬ 
ny 1VIaćka wystrojona jak 
choinka: błyszcząca broka¬ 
towa bluzka, korale, bran¬ 
soletka* Do tego miała 
umalowane usta, a paznok* 
cle, niestety, brudne* Na¬ 
stępnego dnia wywiązała 
stę w klasie dyskusja na te¬ 
mat elegancji. Niektóre 
dziewczyny tak jakby,, za¬ 
zdrościły Iwonie tych ciu¬ 
chów. Ja uważam, że prze* 
sadziła, była po prostu 
śmieszna. Dodam, że ma¬ 
my po 13 lat. 

Małgosia 

Imieniny, urodziny czy pry¬ 
watka wymagają pewnej sta¬ 
ranności w doborze stroju. 


W ten sposób podkreślamy 
uroczysty charakter spotkania. 
Zarówno dziewczyny jak 
I chłopcy powinni ubrać się 
w inny, niż codzienny, szkolny 
strój. 

Wybierając się na spotkanie 
towarzyskie trzeba pomyśleć 
o higienie osobistej. Włosy po¬ 
winny być czysto, wyszczotko¬ 
wane. Paznokcie przycięte i tak¬ 
że czyste. Przed wyjściem trze¬ 
ba wziąć prysznic i pomyśleć 
o świeżej bleiiźnie* 

Dziewczyny, które pragną 
być eleganckie, przestrzegamy 
przed przesadą w doborze ele¬ 
mentów „dekoracyjnych". 
Można zdecydować się na przy¬ 
strojenie sukienki czy bluzki ja¬ 
kimś drobiazgiem typu broszka 
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lub korale, ale należy pamiętać 
o tym, żeby był on dopełnie¬ 
niem całego stroju, a nie deko¬ 
racją dla dekoracji. Jeśli na 
przykład bluzka jest kolorowa, 
to przypinanie broszki mija się 
z celem, bo albo będzie niewi¬ 
doczna, albo całość stanie się 
nieestetyczna* 

Nie należy także przesadzać 
z barwnością stroju. Kolory 
bluzki, spódnicy czy spodni po¬ 
winny harmonizować ze sobą 
i uzupełniać się, a nie „gryźć", 
Do bardzo kolorowej wzorzys¬ 
tej spódnicy najlepiej jest zało¬ 
żyć gładką bluzkę w kolorze do¬ 
minującym w spódnicy. Jeśli 
natomiast dziewczyna zdecy¬ 
duje się na spokojny kolor su¬ 
kienki, to może ożywić ją kolo¬ 
rową apaszką, broszką iub ko¬ 
ralikami, decydując się oczy¬ 
wiście na jodną z tych ozdób. 


Elegancki chłopak może za¬ 
wiązać przy kołnierzyku aksa¬ 
mitkę czy nawet założyć musz¬ 
kę, Przypominamy, żo koszula 
t spodnie powinny być czyste 
i wyprasowane* Warto także 
przypatrzeć się swoim butom, 
czy pasują do całości stroju* 

Malowanie ust i oczu jest nie 
tylko niepotrzebne kilkunasto¬ 
letnim dziewczynom, ale wręcz 
szpecące* Umalowanej dellk- 
wentce wcale nie dodaje powa¬ 
gi, choć ona zapewne na taki 
efekt liczy, korzystając ze szmi¬ 
nek i tuszów. Iwona na Imieni¬ 
nach Maćka nie popisała się 
elegancją lecz złym gustem. 
Staranność w doborze stroju 
nie polega bowiem na ubraniu 
się we wszystko co ma się ład¬ 
nego wdomu. Nie wspomnimy 
już o paznokciach, które ją po 
prostu skompromitowały, (mil 


Tomasz Małkowski 
Gdańsk 


Tylko w robocie, stara, wydoroślejesz" - powiedział twardy kolarz Grzesiek 
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trzydziestu kilku roczników absolwenc- 
























A teraz wróćmy do pomysłu na dsiś. 
Nasz temat to - Szef, Przecież musi być 
ktoś, kto pokieruje Waszymi zajęciami 
w czasie lata. I musi być to ktoś spośród 
Was. Niektóre grupy już go znalazły. Maję 
do niego zaufanie, słuchają go, a on za¬ 
wsze ma coś ciekawego do powiedzenia, 
zabawy przez niego organizowane są naj¬ 
lepsze, Co mają jednak robić ci, którzy nie 
mają szefa? Najprostsze - wybrać go! Ale 
jak? Kiedyś np. w społeczeństwach ple¬ 
miennych dwóch najsilniejszych, najzrę¬ 
czniejszych wojowników staczało ze sobą 
pojedynek. Zwycięzca obejmował rządy. 
Ten pomysł - przyznacie to sami - stałsię 
już, delikatnie mówiąc, bardzo prześlą rża¬ 
ły* Siła mięśni to jeszcze nie wszystko, 
A więc zaczynamy: SLALOM DO SZEFO- 
SKfEGO FOTELA, 

TEST fi: JAK WYBRAĆ 
SZEFA? 

( Każdy członek grupy na kartce zapisuje 
imiona wszystkich należących do niej ko- 


TEST 

ZNANI - NIEZNANI 

Konieczna będzie do tego znów kartka 
papieru i spełnieniedodatkowego warun¬ 
ku - na kartce trzeba pisać tak, aby na 
podstawie charakteru pisma nie można 
było rozszyfrować autora. Podczas pisa¬ 
nia, a potem zbierania kartek szef powi¬ 
nien pójść do drugiego pokoju albo na 
krótki spacer, I jeszcze coś - po wyjściu 
szefa w grupie szybko wybiera się symbo¬ 
le dfa każdego. Najprostsze jest oznacza¬ 
nie literami - Marek to „A", Zbyszek „ 8 " 
itp. Ważne jest aby symbol każdego był 
inny niż pierwsza litera imienia. Wybraną 
łiter^ każdy zapisuje na swojej kartce. A co 
ma znaleźć się na kartce? Każdy powinien 
napisać na niej kitka swoich cech o któ¬ 
rych wie, a które jego zdaniem nie są 
znane jego otoczeniu. Np, uważam, że 
jestem wytrwały chdć w grupie nikt o iym 
nie ma zielonego pojęcia, Należy wymie¬ 
nić pięć, sześć takich cech, Kiedy szef 


Rysunki zna tylko szef. Nikt z grupy nie 
wie jak one wyglądają. Szef bierze pierw¬ 
szy rysunek i siada plecami do kolegów. 
Stara się opisać wygląd narysowanej fi¬ 
gury. NEe wolno mu posługiwać się ni¬ 
czym innym oprócz słów. Nikt z grupy nie 
może zadawać żadnych pytań. „Obserwa¬ 
tor" (wybrany spośród Was) mierzy czas 
jaki potrzebny był do przekazania 
rysunku. 

Bezpośrednio po zakończeniu zadania 
I szef przystępuje do przekazywania dru¬ 
giego rysunku. Siada wtedy twarzą do 
grupy, ale w taki sposób aby nie widział 
tego, co rysują sVichający jego opisu figu¬ 
ry. Grupa może tym razem, przerywać 
przekazywanie zadania pytaniami, prosić 
o dodatkowe wyjaśnienia. Im szybciej 
i dokładniej figura zostanie przekazana 
grupie tym większy sukces szefa. Oczy¬ 
wiście próbie możne poddać nie tylko 
jego, każdy może być uczestnikiem takie¬ 
go sprawdzianu. 

Szef został wymęczony i sprawdzony 
jak trzeba, Pora na coś poważniejszego, 
czyli na... 


We dwóch 
dwoje) 
stańcie do siebie 
tyłem, w rozkro¬ 
ku na szerokość 
barków. Pomię¬ 
dzy nogami po¬ 
łóżcie na ziemi 
łinkę dwumetro¬ 
wej długości, 
w ten sposób, by 
końce łinki znaj¬ 
dowały się mię¬ 
dzy stopami . 
Unieście ręce do 
góry i niech je- 
den z Was odli¬ 
czy do trzech. Na 
„trzy" obaj szyb¬ 
ko skhńde się 
w celu wycią¬ 
gnięcia finki spo¬ 
między nóg 
przeciwnika* Kto 
pierwszy to uczy¬ 
ni,'ten wygra. 


ZABAWA NA DZIŚ 
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wróci odczytuje głośno treść kolejnych 
kartek i na tej podstawie usiłuje zgadnąć 
kto był Ich autorem. Jeśli mu się uda, to 
oczywiście wielki plus dla niego, Jeśli nie 
- niech próbuje dalej! Im więcej razy 
prawidłowo odgadnie autora, tym będzie 
lepszym przywódcą grupy. 


TEST IV: BY JĘZYK GIĘTKI 
POWIEDZIAŁ TO, 

CO ZOBACZĄ OCZY 

Nie będzie łatwy. Aby go przeprowa¬ 
dzić wybieramy z grupy „obserwatora". 
Przygotuje on dwa rysunki - dość skom¬ 
plikowane, mogą być np, podobne do 
tych 
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TEST V: PRÓBA OŚMIU 
PYTAŃ 

Poniżej przeczytasz osiem pytań. Na 
każde możesz odpowiedzieć „tak" lub 
„nie". Swoją od powiedź za notuj na karte¬ 
czce- A oto pytania: 

I. Jeżeli Twoja decyzja zostanie przyjęta 
przez wszystkich, czy zrobi Ci różnicę jaki 
sposób wykonania tej decyzji zostanie 
przyjęty? 

II. Czy za wsze starasz się mieć najwięcej 
informacji, tak aby Twoja decyzja była 
rzeczywiście najtrafniejsza? 

Ml. Czy chętnie zasięgasz rady Innych, 
pytasz ich aby przed swoim postanowie¬ 
niem usłyszeć ich opinię? 

JV, Czy wiesz jakich informacji potrze¬ 
bujesz do podjęcia decyzji? Czy wiesz jak 
je zebrać, kto je posiada? 

V, Czy wiara w słuszność Twojej decyzji 
zależy od tego w jaki sposób jest ona 
przyjęta przez koleżanki i kolegów? Na 
przykład: odpowiedź tak, jeśli sukces 
Twojej decyzji zależy od entuzjastycznego 
przyjęcia jej przez Otoczenie* 

VI* Czy zawsze masz pewność swoich 
d ecyzj i bez wzgl ędu na to, ja k p rżyj m uje je 
otoczenie? 

VII, Czy możesz zaufać swoim koleżan¬ 
kom i kolegom, że przy podejmowaniu 
jakiejś decyzji będą oni się starać szukać 
takich rozwiązań, które służyć będą całej 
grupie, a nie tylko prywatnym celom każ¬ 
dego z nich? 

VIII* Czy w Twojej grupie są różnice 
zdań w różnych sprawach? 

Jeśli masz już wszystkie odpowiedzi 
zajrzyj na str* 6 . 

A teraz wielki finał czyli 

TEST VI: NA PUSTYNI... 


Wyobraź sobie że lecisz samolotem. 
Jest połowa września. Godzina około 10 
rano, W następstwie kłopotów z sil niklem 
samolot którym podróżujesz, zmuszony 
jest do przymusowego lądowania w rejo¬ 
nie Pustyni Senora (płd.-zach. części 
Ameryki), Podczas’ lądowania wybucha 
pożar, w którym giną piloci, a samolot 
zostaje całkowicie zniszczony. Zostaje tyl¬ 
ko wypalony kadłub. Żadna z pozostałych 
osób nie jest ranna. 

Pilot nie zdążył powiadomić lotniska 
o swej pozycji przed lądowaniem* Zdążył 
jedynie poinformować pasażerów, że 
znajdują się 50 km na płd.-zach. od osady 
górniczej - najbliższego zamieszkałego 
punktu oraz około 40 km od linii powietrz¬ 
nej, którą leciał - zgodnie z rozkładem. 


Teren w pobliżu miejsca, w którym zda¬ 
rzył się wypadek jest zupełnie płaski z wy¬ 
jątkiem rosnących miejscami kaktusów, 
okolica wygląda na nieurodzajne pustko¬ 
wie. Ostatnia informacja, którą pasażero¬ 
wie uzyskali o pogodzie podawała, że 
temperatura tego dnia wynosi 25 stopni 
C, co oznaczałoby że na ziemi wyniesie 
ona około 35 stopni C. 

Pasażerowie ubrani są w letnie ubrania 
- koszulka z krótkim rękawem, spodnie, 
skarpetki, pantofle. Każdy posiada chus¬ 
teczkę do nosa. Wspólnie w ich kiesze¬ 
niach znajdują się 3 dolary bilonem, 85 
dolarów papierowych, paczka papiero¬ 
sów i pióro kulkowe. 

Zanim samolot spłonął pasażerom 
udało się uratować 14 przedmiotów (wy¬ 
mieniamy je poniżej). Ty i Twoi współto¬ 
warzysze musicie ustalić, które z nich ma¬ 
ją najistotniejsze znaczenie dla Waszego 
przetrwania* 

Należy umieścić liczbę „1" przy nazwie 
tej części wyposażenia, którą uważasz za 
najbardziej ważną, liczbę „2" przy części 
zaszeregowanej w następnej kolejności 
i kolejno aż do liczby „14" przy najmniej¬ 
szej potrzebnej części wyposażenia: 

• reflektor czterobateryjny 

• samolotowa wycinkowa mapa terenu 

• plastykowy płaszcz przeciwdeszczowy 

• kompas magnetyczny 

• opatrunek osobisty 

• pistolet z nabojami ' 

• spadochron biało-czerwony 

• tabletki soli -1000 sztuk 

• 1 kwaterka wody na osobę 

• książka jadalne zwierzęta pustynne" 

• okulary przeciwsłoneczne (dla 
każdego) 

• 2 kwaterki spirytusu 

• ciepły płaszcz (dla każdego) 

• lusterko kosmetyczne. 

Na początek każdyżWas niech sam, nie 
konsultując się z nikim ułoży taką listę. 

■ Następnie spróbujcie wspólnie w trakcie 
dyskusji przygotować propozycje uszere¬ 
gowania części wyposażenia* Porównaj¬ 
cie listy każdego z Was z tym co uzgodni¬ 
liście razem. Poprawcie błędy* Wyjaśnij¬ 
cie przyczyny zmian w uszeregowaniu, 

A teraz etap trzeci i najważniejszy: po¬ 
równanie Waszych ustaleń z listą przygo¬ 
towaną przez najwybitniejszych specjalis¬ 
tów lotniczych, lekarzy, znawców warun¬ 
ków pustynnych* Ich listę znajdziecie na 
stronie 6 * Sprawdzając jakie popełniliście 
błędy starajcie się wyjaśnić sobie przyczy¬ 
nę innego uszeregowania przez naukow¬ 
ców. Spróbujcie uzasadnić ich wybór. 
Może się pomylili! 

i to byłoby na tyle! Ciekawej zabawy. 


CIĄG DALSZY ZE STTt. 1 

Cześć I Mocno zabrzmiały zapowiedzi 
na wstępie. Przyznam się szczerze, że 
dość długo głowiłem się nad tym, co 
interesującego zaproponować na dzień 
dzisiejszy. W końcu zaświtał mi w głowie 
pewien pomysł. Ale zanim go zdradzę 
pytanie: czy dobrze znacie się w swojej 
grupie? Twierdzicie, że tak! Ano zobaczy¬ 
my, nie zawadzi sprawdzić. Dokonamy 
tego używając sposobu, który bardzo 
często wykorzystywany jest w szkołach 
uczących trudnej sztuki kierowania ludź¬ 
mi, przyszłych dyrektorów fabryk, firm 
handlowych i innych przedsiębiorstw, 
A więc,*. 

I TEST 1: POZNAJMY SIĘ! 

Zasada zabawy jest prosta* Na począt¬ 
ku musicie podzielić się na pary i znaleźć 
kąt, gdzie nie przeszkadzając innym bę¬ 
dziecie mogli porozmawiać. Każda dwój¬ 
ka dysponuje czasem dwóch minut. Przez 
minutę jeden zadaje drugiemu pytania - 
tak aby dowiedzieć się o nim jak najwię¬ 
cej'. Pytania mogą być bardzo różne i za¬ 
dający powinien zadawać je szybko, by 
maksymalnie dużo mógł dowiedzieć się 
o koledze. Po minucie zmiana ról - ten, 
który odpowiadał, teraz pyta partnera. Na 
zakończenie zbieracie sięznówcafą grupą 
i każdy opowiada o czym się dowiedział. 
Wspólnie oceniacie kto najlepiej wyko¬ 
rzystał czas pytań - i dowiedział się naj¬ 
więcej, kto naje i® kawi ej opowiadał o kole¬ 
dze, kto dawał najlepsze odpowiedzi, 
a kto odpowiadał niezgodnie z prawdą. 
Ocenę zabawy możecie uzupełnić o wy¬ 
bór np. najbardziej Interesującego kolegi. 
Możliwości kontynuowania zabawy może 
być bardzo wiele -zależy to tylko od Was, 


leżanek 1 kolegów* I teraz wystarczą tylko 
trzy pytania. 

I. Kto w mojej grupie ma najlepsze 
pomysły? Na liście „jedynką" oznaczamy 
tego, któremu rzeczywiście pomysłów 
nigdy nie brakowało. „Dwójką" tego, któ¬ 
ry Twoim zdaniem jest tuż za nim. ł tak 
dalej, aż do tego, który nigdy z siebie nie 
wydusił nic ciekawego. 

Drugie pytanie brzmi: Kogo lubisz naj¬ 
bardziej w swojej grupie? 

Postępujemy podobnie jak poprzednio, 
„Jedynkę" dostaje najulubieńszy kolega, 
„dwójkę" następny, aż do ostatniego, któ¬ 
ry otrzyma np. 10, jeśli Wasza grupa liczy 
10 osób. W teście obowiązuje zasada, że 
na liście trzeba umieścić siebie i rzetelnie 
samego siebie ocenić. 

Trzecie pytanie: Kto byt przywódcą 
dyskusji np. na temat tego co będziecie 
robić w czasie wakacji? 

1 znów podobnie uszeregowujemy (uff, 
co za okropne słowo, ale ponoć takiego 
trzeba użyć} koleżanki i kolegów-najlep¬ 
szym Waszym zdaniem dając „jedynkę", 
a następnym kolejno - 2,3,4, 5 itd. 

Rozwiązanie testu jest proste. Ten kto 
od wszystkich otrzymał same „jedynki” 
będzie idealnym szefem* Taka sytuacja 
raczej się nie zdarza- trzeba więc skrupu¬ 
latnie podliczyć punktacje na wszystkich 
kartkach. Wygrywa ten - kto otrzyma naj¬ 
mniejszą liczbę punktów. 

Szefa już mamy. Nic więc nie stoi na 
przeszkodzie, aby natychmiast go spraw¬ 
dzić- Przekonajmy się np. czy wie on jakie 
cechy mają osoby z jego grupy. Dowiemy 
się tego w bardzo łatwy sposób. 
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PO WIELU LATACH CZESŁAW MIŁOSZ 
znów w Warszawie... i oczywiście w Łazienkach! 
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M iała to być prywatna wizyta, spot 
kanta z najbliższymi: z rodziny 
i przyjaciółmi. Lecz jak mógł laure¬ 
at Nagrody Nobla odmówić chwili rozmo¬ 
wy ze swymi wydawcami, kolegami po 
piórze i z tymi, którym stał się bliski, nie 
wiedząc nawet o tym: z czytelnikami, 
W czasie krótkiego, czerwcowego pobytu 
w Warszawie poeta odwiedził więc PfzN- 
Club, który w 1974 r. odważył się nagro¬ 
dzić go za poetyckie przekłady i Związek 
Literatów Polskich, którego nigdy nie 
przestał być członkiem - co w swoim 
czasie skrzętnie próbowano ukryć. Spot¬ 
kał się z tymi, którzy od lat na próżno 
zabiegali o wydanie jego wierszy w „Czy¬ 
telniku" i z tymi, którzy powielali je na 
przekór zakazom cenzury. Obejrzał po¬ 
święconą sobie wystawę w Muzeum Lite¬ 
rału ry i film „Człowiek z żelaza" Andrzeja 
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CIĄG DALSZY ZE STFL 1 

- ak przedstawia się sytuacja? 

|W dniu 4 marca br. w Stoczni 
^Gdańskiej im. Lenina rozpoczęto 
cięcie blach na kadłub „Dar Młodzie¬ 
ży". Była uroczystość, przemówie¬ 
nia, gratulacje L. niepewność. W Dni 
Morza -1981, następny etap budowy 
- położenie na pochylni do wodowań 
bocznych, stępki czyli jakby kręgosłu¬ 
pa kadłuba statku, noszącego stocz- 
niowysymboł 8-95/1. 

Od tej chwili zacznie się składanie, 
przygotowanych juz wcześniej ele¬ 
mentów konstrukcji. Jeśli więc idzie 
c stocznie, nie ma żadnych obaw. 


Prace wykonywane są terminowo 
i można założyć - jeśli nie wydarzy 
się coś nadzwyczajnego - że statek 
zgodnie z planem zostanie przekaza¬ 
ny armatorowi Wyższej Szkole Mor¬ 
skiej w Gdyni, w maju 1982 roku. 
Tylko czy to będzie „Dar Młodzieży"? 


Powołany z inicjatywy gdańskiej 
organizacji ZSMP Społeczny Komitet 
„Dar Młodzieży", od dłuższego czasu 
jakby stracił na impecie i do opinii 
społecznej nie docierają już żadne 
wieści o jego działaniu. Nie będę 
udawał, że nie wiem dlaczego tak 
jest Powód zasadniczy jest jeden: 
dużo poważniejszych spraw absor¬ 
buje uwagę działaczy ZSMP. A jed¬ 
nak trudno nie żywić do nich żalu 
o to, że nie dość energicznie - mimo 
wszystko - przykładają się do realiza¬ 
cji tej pięknej idei. Jeśli jest inaczej, 
z przyjemnością opublikujemy wszy¬ 
stko to, co Komitet ma w tej sprawie 
do powiedzenia. Fakty są bowiem 
takie: do marca br. wpłynęło ze skła¬ 
dek młodzieży około 127 min złotych 
(oraz 100 tys. dolarów USA i 45 tys. 
marek NRD — z innych źródeł), a koszt 
budowy statku oceniany jest na 500 
do 700 min, Tych „składkowych" mi¬ 
lionów w momencie zlecenia stoczni 
budowy było więcej, tylko że były to 
pieniądze „na papierze", w postaci 
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Wajdy. Był w studenckiej „Stodole" 
i w Pałacu na Wodzie w Łazienkach, gdzie 
witały go tłumy warszawiaków, z których 
niejednemu udało się zamienić z poetą 
kilka słów, pochwalić zdobytą jego książ¬ 
ką, Autografów jednak Czesław Miłosz nie 


rozdawał - nie udało się też go do tego 
nakłonić naszej koleżance, której zdjęcia 
z Łazienek tu widzicie, (ftig) 

Fot. M. Zieleniewski 
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zobowiązań wiciu zakładowych 
organizacji ZSMP do wykonania 
urządzeń dla statku, tub przekazania 
kwot uzyskanych z dodatkowej pra¬ 
cy. 1 były to, bardzo cenne zobowią¬ 
zania. Tylko, czy jeszcze są? 

Pragnę w tym miejscu przypom¬ 
nieć, że harcerki i harcerze bardzo 
aktywnie włączyli się do akcji zbiera¬ 
nia funduszy na „Dar Młodzieży", 
a i „Świat Młodych" nie pozostał 
w tyle, prowadząc na swych łamach 
kampanię na rzecz budowy następcy 
Białej Fregaty. Rozumiemy wszyscy 
doskonale przyczyny, które spowo¬ 
dowały zahamowanie akcji zbierania 
pieniędzy,, tylko czy naprawdę tak 
ma pozostać? Osobiście uważam, że 
żaglowiec szkolny, którego budowa 
już trwa, spłynie na wodę, zabieli się 
żaglami i będzie służył szkoleni u i wy¬ 
chowaniu kadr oficerskich dla naszej 
marynarki handlowej.,Taka jest ży¬ 
ciowa konieczność. (Ba, musi mieć 
też swój żaglowiec jedyna na świecie 
szkoła morska, dotychczas go pozba¬ 
wiona — WSM w Szczecinie.) Pienią¬ 
dze na wykupienie jednostki B-95/1 
ze stoczni znajdą się, bo muszą się 
znaleźć. Ale... czy będzie ona mogła 
na chrzcie otrzymać nazwę „Dar 
Młodzieży"? Dlaczego tez młodzież, 
która już wzniosła tyle pieniędzy 


w większości zdobytych własną pra¬ 
cą, ma teraz zostać na lodzie? Powie¬ 
dzmy jasno - nie jest wcale za późno, 
by tę olbrzymią maszyną młodzieżo¬ 
wej aktywności \ ofiarności, urucho¬ 
mić z powrotem. To nie młodzież, jak 
mi się wydaje, „zraziła się" do „Daru 
Młodzieży", a chyba ludzie, którzy 
podjęli się organizacji całej imprezy, 
która wyraźnie na zakręcie naszej 
historii wypadła z torów. 

„Dar Młodzieży" jest ideą godną 
walki o jej realizację i tę walkę trzeba 
podjąć. Głośno, tak, żeby cała mło¬ 
dzież dowiedziała się, że dalej istnieje 
szansa i potrzeba. 

Budujemy pomniki od lat Jesteś¬ 
my bardzo rozpomnikowanym spo 
łeczeństwem’, a więc lubiącym spo¬ 
glądać do tyłu. Jest to piękna cecha 
narodu, który nie chce i nie potrafi 
zapominać o tych, którzy dla jego 
wolności, dobra i sławy często oddali 
życie. Ale przecież nie wolno nam 
zapominać o przyszłości, o tych któ¬ 
rzy będą... „Dar Młodzieży" łączyć 
ma w sobie obydwie te cechy: służąc 
coraz to nowym pokoleniom ludzi 
morza, przypominam ofiarność jed¬ 
nego pokolenia. Jest to cel, dla które¬ 
go warto działać. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. W. Wróblewski 




























Zmowa nieobojętnych 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Prawa, których powszechnie się nie 
przestrzega, nie przestają być prawami, 
tracą jednak swą rangą i znaczenie. 
O ochroną praw tych najbardziej bezbron¬ 
nych “ dzieci — upomina się Komitet 
Ochrony Praw Dzieci (nowy ruch spofeoz- 
ny, z racji nie zarejestrowania, jeszcze 
o chara kto rze ty mcza s owym}* J eg o człon - 
kowie - o trzeba wiedzieć, że może stać się 
nim każdy, kto spełnia tylko je dno wyma¬ 
ganie: interes dziecka stawia wyżej niż 
interesy ludzi dorosłych - ideą powołania 
Komitetu określają jako zmowę nieobo¬ 
jętnych. Nieobojętnych na dziecięce dra¬ 
maty, choćby tylko takie o jakich piszemy 
obok. 

Nie sposób' wymienić wszystkich sfer 
działalności, jakimi chce się zajęć Komi¬ 
tet. Dotychczasowe prawa dotyczące 
dzieci są niewystarczające, a w wielu wy- 
padkach niedoskonała. Daleko idącej mo¬ 


dyfikacji domaga się m.Łn. Kodeks Ro¬ 
dzinny i Kodeks Ucznia. ?.a cel swojego 
istnienia Komitet wyznacza obronę inte¬ 
resów dziecka, wykrywanie i usuwanie 
bezprawia stosowanego wobec najmłod¬ 
szych, Interwencji wszędzie tam, gdzie 
dzieje się im krzywda. 

Na załatwienie czeka ogromna ilość 
spraw. Przytoczmy tylko kilka pyrah, jakie 
stawiają społecznicy z Komitetu Ochrony 
Praw Dziecka, Dlaczego tak łatwo oddaje 
się dziecko do Domu Dziecka, a zarazem 
przyznaje się je ochoczo matce, gdy ta 
nagle przypom ni sobie o swych macierzy¬ 
ńskich prawach? Dlaczego zabiera się 
dziad z rodzin zastępczych, dlaczego roz¬ 
dziela się osierocone rodzeństwa według 
wieku? Dlaczego zdarzają się wypadki 


głodzenia i bicia dzieci w niektórych pla¬ 
cówkach wychowawczych? Dlaczego 
w ogóle nie jest usankcjonowany prawnie 
zakaz bicia dziecka? 

Komitet pragnie wpływać na polepsze¬ 
nie warunków egzystencji dzieci, a co za 
tym idzie - zająć się sprawami zasiłków 
rodzinnych, przydziałami żywności dla 
najmłodszych, przeciążeniem dzieci nau¬ 
ką w szkole. Wypowiedzieć chce otwartą 
wojnę ukrywanej przez lata, a faktycznie 
istniejącej dyskryminacji dzieci wiejskich 
ze względu na pochodzenie i środowisko. 
Wielokilometrowe wędrówki dzieci do 
szkół gminnych i pozostawianie tch po 
lekcjach bez należytej opieki, zagraża tch 
zdrowiu, a niekiedy nawet życiu. Są rów¬ 
nież sprawy pozornie drobniejsze, ale tak¬ 


że istotne. W obliczu fatalnej sytuacji 
w szpitalnictwie warto propagować „poli¬ 
tykę otwartych drzwi'" w placówkach lecz-, 
niczych, pozwalając matkom na zajmo- 
wanie się swoimi chorymi dziećmi. 
W przedszkolach trzeba upominać się 
o prawo dziecka do nie spania, do nie 
jedzenia. Komitet ma zamiar zająć się 
również sprawami kultury dla dzieci, 
3 także... zabawkami. Niektóre z nich bo¬ 
wiem są szkodliwe nie tylko z wychowaw¬ 
czego punktu widzenia, ale i zdrowotnego 
(wykonane z rakotwórczego PCW). 

Dość, bo wpadniemy w skrajną roz¬ 
pacz. Faktem jest jednak, że począwszy od 
fundamentalnego prawa poczętego 
dziecka do życia (uznania tego choćby na 
poziomie moralnym) aż po zagadnienia 


dotyczące spędzania przez dzieci czasu 
wolnego, ogromna ilość spraw czeka na 
szybkie załatwienie, Oby ludziom serde¬ 
cznej troski pod przewodnictwem znanej 
działaczki społecznej - dr Marii Łopatko¬ 
wej nie zabrakło wytrwałości w ich dąże¬ 
niach do uczynienia żyda dzieci lepszym, 
mądrzejszym, piękniejszym. Zapewnia¬ 
my zarazem, że redakcja „Świata Mło¬ 
dych" utrzymywać będzie z Komitetem 
Ochrony Praw Dziecka (tymczasowy 
adres: Warszawa ul. Stara 4, Państwowy 
Zespół Ognisk Wychowawczych) stały 
kontakt i współpracować w realizacji na* 
szych wspólnych ceiów. 

KRZYSZTOF MASŁO Ki 
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Ff Ja was proszę, weźcie mnie do 
domu dziecka, bo w moim domu 
czuję się ; jakbym nie miała ojca 
i matki, jakbym nie wzięli obcy ludzie 
i traktowali jak najgorszą ." 

C o spowodowało, że trzynastoletnia 
Ewa z podpiotrkowskiej wsi używa 
aż tak dramatycznych sformułowań? 
W jakiej sytuacji znajduje się ta dziew¬ 
czyna? 

Najpierw idę do szkoły. Nauczycielki, 
wychowawca robią wielkie oczy: „Ewa?! 
Taka nieszczęśliwa ?l Nigdy by nam to do 
głowy nie przyszło* Ani koleżanki, ani na u* 
czydeie jej nie dyskryminują. Czysta jest, ■ 
porządna , cicha, taka mała , drobniutka, 
nikomu nie wadzi f nie ma z nią żadnych 
kłopotów, I nigdy się nie skarży. Stopnie 
ma słabiutkie, najwyżej trójeżyny, ale całą 
piątkę dzieci z tej rodziny , uczęszczającą 
do naszej szkoły, charakteryzuje pewna 
ociężałość umysłowa , jeśli chodzi o po¬ 
stępy w nauce. Frekwencję ma słabą, co 
najmniej 20 dni opuściła bez usprawiedli¬ 
wienia, ale to nie ma nic wspólnego z wa¬ 
garami. Podobnie zresztą jak i u innych 
naszych uczniów. W zimie, jak szkolny 
autobus - lepiej nie mówić o stanie jego 
używalności - nawali i nie dojedzie, to 
i pół klasy na lekcjach nie ma. Ktoś musi 
też przecież paść gęsi, bydło, pielić buraki, 
pomagać w żniwach. Tak od maja do 
żniw, jak rodzice w pole idą, w bardzo 
wielu wypadkach całe gospodarstwa spa¬ 
dają na barki dzieci , Tak może być i u Ewy. 
Zresztą, chociaż w domu u niej jest sześ¬ 
cioro dzieci i jeszcze babka staruszka ; nie 
jest tam jeszcze tak żle, mamy fu dzieci 
w o wiele trudniejszej sytuacji, choćby 
materialnej" 

Pierwszy mój kontakt z Ewą, Płacze. 
0 wiele trudniej mówić, nić napisać Ust. 

1 jeszcze ten strach przed ojcem: co będzie 
kiedy się dowie, że się skarżyła? Spod 
bardzo, bardzo grubych szkieł okularów 
podczas całej mojej wizyty nieustannie 
, płyną łzy. 

Bo nikt jej w tym domu nie kocha l ona 
nie kocha nikogo. Bo ojciec ma dobre 
słowo tylko dla najmłodszej, tizyletniej 
Dorotki, a dla Ewy jedynie wymysły, na¬ 
ganianie do roboty i tłuczenie czym po* 
padnie w częstych chwilach zdenerwowa¬ 


nia. Bo każda paczka ze słodyczami dla 
dzieci, którą ojciec dostaje w pracy, znika 
w szafie schowana dla Dorotki, Bo starszy 
brat raczy Ewę ponad miarę kuksańcami, 
niszczy wraz ze swoimi kolegami jej mały 
ogródek, a rodzice nigdy jej nie obronią. 
Bo pod koniec marca i w kwietniu przez 
wiele popołudni po szkole musiała sadzić 
wraz z rodzicami i starszymi braćmi kar* 
tofle, choć tak bardzo chciała zostać w do¬ 
mu z młodszym rodzeństwem. Bo jak jej 
koleżanka pomagała rodzicom przy pro¬ 
siakach, to potem dostała parę złotych. 
A Ewa ani za te kartofle, ani nigdy jeszcze 
za nic grosza w domu nie dostała. 

Na co jej te własne pieniądze w tej 
wiosce, gdzie nawet sklepu nie uświad¬ 
czysz, a w gminie, Ł w prywatnym barze 
naprzeciw szkoły nie brakuj etyl ko wódki, 
za to wszystkie inne półki są całkiem puś- 
ciuteńkie? Na co jej te pieniądze, skoro ani 
książki za nie żadnej nie kupi, bo gdzie, ani 
na bilet do kina czy na jakąkolwiek inną 
imprezę ich nie wyda? 

- Na mazaki. Takie kolorowe , Na mate¬ 
matyce nieraz potrzebne. Ubranie mama 
kupi , jeść da, ale o mazakach to nie ma już 
co marzyć. Kredki to nawet kiedyś mia¬ 
łam, ale brat mi je zabrał i kolegom sprze¬ 
dał. A teczki też nigdy nie miałam , tylko 
książki do szkoły w takiej torbie noszę. No 
i ta koleżanka pieniądze dostała.,.-* zy nie 
przestają płynąć, ostatnie zdania wypo¬ 
wiadane są już szeptem, 

% 

P owinnam teraz wygłosić mowę 
o tym, że koleżanka dostała, bo jej 
rodziców może na to było stać, a Ewa 
niech się zastanowi, skąd mają brać pie¬ 
niądze jej rodzice, skoro ojciec razem z ro¬ 
dzinnym w swoim SKR najwyżej sześć 
i pół tysiąca wyciągnie, a w domu dzie¬ 
więć gąb do wyżywienia. Że Ewa powinna 
zrozumieć, iż jak ojciec po ciężkiej robocie 
do domu wraca i znów za nie m niej ciężką 
brać się musi, to i zdenerwowany być 
może, i trzepnie czasem, i wymaga więcej 
nieraz niż ona z siebie dać może. 

\ jeszcze powiedzieć powinnam, że mat¬ 
ka do pieszczot i słodkich słówek nie jest 
skora, bo dobrze swoje dzieciństwo i mło¬ 
dość pamięta, kiedy to najstarsza 
z ośmiorga dzieci była i tylko robota dla 
niej istniała, więc teraz pojąć nie może, 
czego ta jej córka chce, dlaczego narzeka. 


czasem odpysknle, częściej płacze i jesz¬ 
cze do gazety listy o pomoc pisze. Przecież 
matka stara się być dla wszystkich spra¬ 
wiedliwa, ubrania im kupuje na zmianę, 
tak, żeby żadne pokrzywdzone nie było 
i jeść daje, i do roboty rano nie zrywa. 

A jak szkoła wycieczkę autokarową, dale¬ 
ką, bo aż do Warszawy, zorganizowała, to 
matka dla całej trójki, która chciała jechać 
- w tym Ewie też - pieniądze jakoś zdoby¬ 
ła i dała, I bić ich nie bije, a jak ojciec leje, 
to patrzeć nie może, bo ją serce boli. Do 
okulisty z Ewą I z Alą jeździ, okulary im na 
coraz to mocniejsze zmienia, teraz nawet 
musi panią doktór zapytać, czy Ewie już 
się inwalidztwo nie należy, bo wtedy by 
podwójne rodzinne na nią było. 

I uczyć się Ewie też nikt nie broni, więcej 
nawet: matka uważa, że uczyć się trzeba, 
szczególnie jak się ma takie oczy, z który¬ 
mi nie do każdego zawodu przyjmą. A wa¬ 
runki do nauki przecieżsą: stół jest. Wpra¬ 
wdzie jeden dla wszystkich i do wszystkie¬ 
go, ale jak ma Ich być więcej, skoro i pokój 
jeden mają? Drugi trzeba dopiero wykoń¬ 
czyć, a le do tego robotnika musi się nająć, 
który teraz to I 500 zł za dniówkę zażąda, 
a ile takich dniówek przy tym zejdzie, 
trudno zliczyć. Więc ponieważ na to jesz¬ 
cze Ich nie stać, gnieżdżą się jakoś w tym 
jednym pokoju w domku i w kuchni przy 
oborze. Babka śpi w pokoju w łóżku sama. 
Ojciec obok na wersalce z Mirkiem, mama 
z Alą i z Dorotką w kuchni, Bogda n w sto¬ 
dole, a Ewa z Leszkiem w łóżeczku przy 
oborze. 

No więc powinnam wygłosić tę mowę, 
przemówić Ewie do rozsądku, żeby zrozu¬ 
miała sytuację rodziców, nie zawracała 
głowy prośbami o dom dziecka, skoro tyle 
dzieci naprawdę o wiele bardziej niż ona 
go potrzebuje. 

i, 

T ytko... dlaczego ona właściwie tych 
mazaków mleć nie może? Dlaczego 
jej jedyną rozrywką musi być pielenie 
buraków? Dlaczego w rodzinnym, naj¬ 
ważniejszym na świecie domu odrobiny 
ciepła nlo dostaje, bo rodzicom ani czasu, 
ani cierpliwości, ani uczucia już na to nie 
wystarcza?! Dlaczego jedynym momen¬ 
tem, kiedy spod okuła rów przestają kapać 
łzy, jest chwila, kiedy dziewczyna przytula 
się do ciepłej mordki maleńkiego czterod¬ 
niowego byczka, ledwie trzymającego się 
jeszcze na niepewnych, patykowatych 
nóżkach?] I dlaczego jej sytuacja nie jest 
jedynie sytuacją wyjątkową?! 

- Powinniście częściej wyjeżdżać z tej 
Warszawy - słyszę jeszcze raz na poże¬ 
gnanie w szkole - pochodzić tak po 
wsiach, po chałupach i zobaczyć jak żyją 
wiejskie dzieci w tej nasze/ Polsce, co fo 
nam tak,,urosła w siłę". ■ i 

EWA KOSIŃSKA 


„Bachor* 

„Myłem ukochanym dzieckiem, dopóki nie skończyłem sześciu lat; wtedy w na 
szym domu zaczęto się coś psuć * Mama mnie bita, zamykała w drugim pokoju, 
podrzucała babci albo sąsiadkom, a sama wychodziła. Bywało, że i na całą noc, 
„Bachor" - to było słowo, które coraz częściej zastępowało jej moje imię. Nie 
zdawałem sobie jeszcze sprawy z tego, że z kochanego syna nagle stałem się dta 
swojej matki przysłowiową kulą u nogi... 

Tego, że losy chłopce potoczą się w taki a nie inny sposób nikt się nie spodziewał. 
To, co dziś jest faktem, mogło wydawać się parę lat temu koszmarnym snem. Matkę 
Jacka podziwiano za to, że sama wychowuje dziecko, i pracuje, i kończy Studium 
Ekonomiczne, że tak dba o porządek w domu, a szczególnie w pokoju chłopca. 
Mówiono w bloku, w którym mieszkał Jacek, że ten to będzie miał szczęśliwe 
dzieciństwo, że matka za nim to 1 w ogień skoczy. A kiedy to, co miało być tym 
koszmarnym snem, stało się faktem - mówiono - zły duch ją opętał, ale to minie. 

Jacek ma dziś szesnaście lat. Jako wychowanek Państwowego Domu Dziecka 
w Lublinie skończył szkołę podstawową z ocenami dobrymi. Marzy! o Technikum 
Samochodowym, ale wybrał zawodówkę o tym samym kierunku: „To jest dla mnie 
jedyne wyjście. Muszę szybko usamodzielnić się, stahąć na własne nogi, żeby 
pozbyć się zarówno tej nieznośnej litości jak i tych etykietek - «bachora», "bę¬ 
karta 

Jacek swojego ojca nie zna, nigdy go nie widziaf. Babcia i jej znajomi opowiedzieli 
chłopcu, gdy w końcu zainteresował się swoją przeszłością, że jest dzieckiem 
nieślubnym I że kiedy był jeszcze bardzo mały, matka kochała go niemal podwójnie, 
chcąc w ten sposób wynagrodzić mu brak ojca. „Byliście naprawdę szczęśliwi - 
mówiła babcia - szkoda tylko że tak krótko". Kiedy Jacek skończył 6 lat, matka 
poznała pewnego mężczyznę. 

.„Wujka to ja od początku nie lubiłem. Byt dla mnie niedobry: bił mnie , bo 
przeszkadzałem w rozmowie z mamą, krzyczał na mnie. że jestem głupi i trzeba się 
mnie pozbyć. Po jednej z takich awantur mama wygoniła wujka i znów byliśmy 
razem. Było nam dobrze . Szczęście jednak nie trwało długo - ten wujek i mama 
wzięli ślub. Teraz już nie mówiłem - „wujku", musiałem mówić — „tatusiu". 
I koniecznie „tatusiu", nie „tato", bo za takie przeinaczenia dostawałem sznurem od 
żelazka, Salem się tego swojego „tatusia", więc ulegałem we wszystkim, byłem 
potulny, za to w nocy płakałem , po to tylko, żeby przyszła do mnie marna. Ale ona 
jakby zapomniała, że ja jestem w drugim pokoju i tak jak dawniej czekam. Dlaczego? 
Wtedy nie wiedziałem, dziś już wiem, że oczekiwała drugiego dziecka. Ich dziecka. 
Od momentu jego urodzenia zostałem bękartem na posyłki Ludzie w sklepie, do 
którego chodziłem o szóstej rano po mleko i bułki, zaczęli mówić: „taki mały, a tak 
rano wstaje ... chyba ta jego matkę to niezły numer".., 

Z dnia na dzień było coraz gorzej. Sąsiadka opowiadała: — Matka, zdawałoby się 
kobieta wykształcona, samodzielna , a własnego dziecka nie umie obronić przed tym 
draniem , znaczy „ojcem" Jacka. Kto to widział, żeby siedmioletni chłopak do późnej 
nocy siedział na dworze. Zmarznięty i głodny. On się bał wracać do domu, żeby 
swoją obecnością nie obudzić Basi, żeby nie drażnić „ojca " i nie denerwować matki. 

I Jacek nie przeszkadzał. Unikał domu, rodziców, tytko o maleńką Basię bał się, 
żeby w nerwach ojciec jej nie zbił. Do szkoły też chodził „w kratkę”. Wstydził się 
przed kolegami, że jest brudny, że nie ma pieniędzy na film, na lody... Mając siedem 
lat po raz pierwszy uciekł z domu do babci. Dwa dni go nie było, I ani ojciec, ani 
matka nie zainteresowali się dzieckiem. Tyle spokoju, jak gdzieś pójdzie-twierdzili. 

...Poza babcią nie ufam nikomu. Ona pomagała mi zawsze: kiedy jeszcze byłem 
w domu tylko babcia pamiętała o moich urodzinach i imieninach, o gwiazdce. 
Kupowała mi buty, książki, zabawki. To tylko dzięki niej nie straciłem jeszcze wiary 
wżycie i dzięki niej jakoś prze trwa fam pobyt w Domu Dziecka ... 

10 lutego 1974r. Jacek pamięta dokładnie. Babcia na imieniny wnuka dała mu 200 
złotych, upiekła ciasto, zrobiła galaretkę owocową. Powiedziała: - Kupisz coś sobie, 
a na tort zaproś kolegów. To miał być fajny dzień.,,,,Ojciec" wrócił pijany. Wpadł we 
wściekłość, uderzył Jacka po głowie, zaproszonym chłopcom kazał natychmiast 
wynosić się, „bo takie g„, przyjęć urządzać nie będzie". W pięć dni później Jacek 
znalazł się w Pogotowiu Opiekuńczym, skąd po kilku miesiącach przenieśli go do 
Domu Dziecka. 

„.Dom opuszczałem bez żalu . Uczyłem jednak na to, że matkę coś ruszy, że nie 
zostawi mnie samego. Babcia mówiła orz&cież, że matka kiedyś kochała mnie, i że 
się opamięta, że to sytuacja przejściowa ... 

Od dnia przyjęcia Jacka do PDD minęło siedem lat. Przez ten okres czasu 
odwiedzała go babcia, jego dawni koledzy, nauczyciele, Tylko matka ani razu nie 
przestąpiła progu Domu Dziecka. Domu JEJ dziecka. 

DANUTA NIEDŹWJECKA 


Kandelabr-gigant wraca do Kołobrzegu 

SŁUPSK (PAP). Wykonano go sześć i pół wieku temu, w roku 1327 w warsztacie mistrza Jana 
Apegentera z Lubeki, na zamówienie dziekana kołobrzeskiej kapituły. Niegdyś czterometrowy 
kandelabr- gigant miał siedem ramion, dziś ma tylko trzy o rozpiętości 3,8 m, ale i tak waży blisko 
toną* Zachowały ssę również Jego wspaniałe gotyckie zdobienia z figurkami apostołów i aniołków, 
liliami, liśćmi wInograduJm panująca jest jego podstawa - stanowią je) trzy smocze Iby osadzono 
na grzbietach lwów, 

Kiedy zabytek ten odnaleziono po II wojnie światowej w gruzach Kołobrzeg u- od restaurowa no 

go i odtąd zdobił hal! Zamku Książąt Pomorskich w Słupsku. Teraz ma wrócić do miejsca, w którym 

stał od chwili powstania - do kołobrzeskiej katedry, (eb) 




isy w gabineiie kosmetycznym 


KRAKÓW (PAP), Rolę tego gabinetu spełnia Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego w Krakowie 
„Starodruk". Do tej pory, oprócz wielu cennych starych ksiąg i pierwodruków w tej krakowskiej introligatoml 
doprowadzono do idealnego stanu 15 tomów rękopisów Juliusza Słowackiego, Była to iście benedyktyńska 
praca* Przed oprawą każda kartka rękopisu poddawana jest kąpieli w wejdzie destylowanej, wzbogaconej 
środkami bakteriobójczymi. Prócz tego introligatorzy muszą usuwać knżdo mechaniczne uszkodzenie kart. Tak 
zabezpieczone strony zebrane w tomy oprawiane są, jak za dawnych wieków, roślinnie garbowaną cielęcą 
skórę, na której złotem tłoczone są tytuły* 

Roboty nic brakuje. Na taką kosmetykę czeka jeszcze m.in. 25 tomów Słowackiego, ale*., W najlepszym rozie 
gotowe będą dopiero za 6 lat. W tej chwili w „Starodruku" brak skór E klejów, (ebł 
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specjalnie przygotowywanych stosuje 



Nie wszystkie samochody pochodzące 
Z takich wytwórni jak np. Ferrari, Porsche, 
Lotus, przeznaczone są do wyczynu spor¬ 
towego, Jednak większość ludzi interesu¬ 
jących się amatorsko problemami moto¬ 
ryzacji, skłonna jest kojarzyć każdy samo¬ 
chód pochodzący z tego rodzaju zakładu 
wytwórczego z pojazdem, który w każde; 
chwili może stanąć na starcie do zawo¬ 
dów sportowych. 

Produkty tych wytwórni można podzie¬ 
lić właściwie na dwie grupy: 

- w pierwszej znajdują się samochody 
sportowe przeznaczone dla ogółunabyw- 
ców, dysponujących sporą sumą pie¬ 
niędzy. 

- w drugiej, samochody specjalnie 
przygotowywane - dla własnego zespołu 
fabrycznego jak i innych zawodników—na 
określone zamówienie; bazą do ich po¬ 
wstania są podstawowe zespoły pocho¬ 
dzące z pierwszej grupy pojazdów. 

Przedstawiony w dzisiejszym kąciku sa¬ 
mochód PORSCHE 924 CAR RERA GT na¬ 


leży właśnie do tych specjalnie przygoto¬ 
wywanych, Powstał on na bazie seryjne¬ 
go, sportowego PORSCHA 324, który jak 
wiadomo wyróżnia się nowo lansowaną 
koncepcją konstrukcyjną ,,transaxle". Po¬ 
lega ona na tym, że w celu właściwego 
dociążenia wszystkich czterech kół, silnik 
umieszczony jest z przodu, a mechanizmy 
przeniesienia napędu, a więc sprzęgło, 
skrzynia biegów i mechanizm różnicowy, 
i przekładnia główna znajdują się z tyłu 
i dociążają tylne koła, będące jednocześ¬ 
nie kołami napędowymi, 

W tej koncepcji konstruktorzy Porscha 
dopatrują się możliwości uzyskania po¬ 
prawy właściwości trakcyjnych samocho¬ 
du, a tym samym i uzyskiwania lepszych 
osiągów w zawodach sportowych, 
W związku z powyższym przewiduje się 
zastąpienie dotychczas stosowanej w sa¬ 
mochodach Porsche linii koncepcyjnej 
polegającej na umieszczeniu silnika z tyłu 
- właśnie układem typu „transaxle'\ 
Porsche dla odróżnienia samochodów 


nazwę Cartera. 

PORSCHE 924 CARRERA GT wytwarza¬ 
na jest w dwóch wersjach - jedna prze¬ 
znaczona jest do udziału w konkurencjach 
rajdowych, druga w Imprezach wyścigo¬ 
wych rozgrywanych głównie na torach. 

Dwuosobowe, samonośne nadwozie 
tego samochodu dla obniżenia ciężaru 
posiada wykonane z bardzo cienkiej bla¬ 
chy te elementy, które nie spełniają funk¬ 
cji konstrukcyjnych, pokrywa silnika 
i drzwt wykonane są z blach aluminio¬ 
wych, a przednie i tylne błotniki oraz spoi- 
lery z tworzyw sztucznych. Spartańskie 
jest również wyposażenie wnętrza - po¬ 
zbawione tapicerki, wykładzin I chodnicz¬ 
ków. Dzięki tym przedsięwzięciom „od¬ 
chudzającym" CARRERA jest o 180 kg 
lżejsza od swego seryjnego imiennika. 

Silnik samochodu jest czterocyl ind ro¬ 
wy z cylindrami umieszczonymi w jed¬ 
nym rzędzie, chłodzony płynem, wyposa¬ 
żony w turbo ładowarkę typu KKK, wtrysk 


paliwa systemu Bosch K-Jetronic, bezsiy- 
kowy system zapłonu. Dzięki takiemu do¬ 
posażeniu z pojemności 1934 cm sześć, 
osiąga moc 154,5 kW (210 KM) przy 6000 
obr./mln i stopniu sprężania 8,5. 

Bezpośrednie obroty silnika przenoszo¬ 
ne są za pośrednictwem wału napędowe¬ 
go do tyłu. Tutaj dopiero ulegają odpo¬ 
wiedniemu zmniejszeniu poprzez pięcio- 
przekładniową skrzynię biegów i prze¬ 
kładnię główną z mechanizmem różni¬ 
cowym. 

Zawieszenie wszystkich kół jest nieza¬ 
leżne. Przy kołach przednich i tylnych 
znajdują się hamulce tarczowe wyposa¬ 


żone w instalację powietrznego chło¬ 
dzenia. 

Dane wielkościowe samochodu są na¬ 
stępujące: długość 4320 mm, szerokość 
1735 mm, wysokość 1270 mm, rozstaw 
osi 2400 mm, prześwit 125 mm, ciężar 
1180 kg. 

PORSCHE 324 CARRERA GT rozwija 
prędkość maksymalną 240 km/godz., 
przyspiesza od 0 do 100 km/godz, w cza¬ 
sie 6,9 sekundy. Zużycie pal Iwa przy pręd¬ 
kościach 90,120 I w jeździ e miejskiej wy¬ 
nosi odpowiednio 6,3 - 8,5 i 91/100 km* 
Zużycie paliwa przy wykorzystaniu wszy¬ 
stkich walorów samochodu sięga do 18 
litrów. ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono mi (9) 


BÓB 

Bób jest jedną z naf dawni ej znanych roślin, 
uprawiano go już 2 200 - 2 400 lat przed 
naszą erą w starożytnym Egipcie i w Grecji, 
wzmianki o tej roślinie znaleźć można w „Ilia¬ 
dzie". Również w naszych czasach bób jest 
najważniejszym pożywieniem w Egipcie, 
a w Europie jest bardzo popularny vy Anglii, 
Holandii, w północnej części RFN, 

Jego wielka wartość odżywcza polega 
przede wszystkim na dużej zawartości białka, 
fosforu i witamin z grupy B, składników bar¬ 
dzo ważnych w rozwoju i sprawności myśle¬ 
nia. Pod względem wartości przewyższa 
groch i fasolę zarówno zjadany na zielono, jak 
i w postaci suchych nasion. 

W zależności od odmiany bób dorasta do 
wysokości 40 - 120 cm, ma długi korzeń 
palowy, sięgający w ziemi do 1 m. Na korze¬ 
niu, jak u wszystkich roślin motylkowych 
znajdują się brodawki, które pojawiają się 
najszybciej w temperaturze 18-22X, już dwa 
tygodnie po siewie. Kwiaty są najczęściej 
białe z ciemnymi plamkami, ale występują 
odmiany o kwiatach żółtych, czerwonych, 
brązowych. Są one zebrane w grona, ale tylko 
1-2 kwiaty najniższe w gronie zawiązują się 
w strąki. W każdym znajdują się 3-4 nasiona, 
duże, spłaszczone, kremowobiałe, zielone 
łub żółte, 

Do jedzenia na zielono zbiera się je w tzw. 
fazie dojrzałości mlecznej* kiedy strąki są je¬ 
szcze zielone, ale już wyrośnięte. Zbiór su¬ 


chych nasion przeprowadza się, gdy zasycha¬ 
jące strąki zmieniają zabarwienie na szare, 
czarne albo plamiste (zależnie od odmiany). 

Ze względu na wysokość I głęboki korzeń 
bób nie nadaje się do uprawy w pojemni¬ 
kach. W ogródku rośnie już w temperaturze 
kilku stopni, a najlepiej w 18-22*C. Ma duże 
potrzeby w stosunku do wody i przy małych 
opadach trzeba go podlewać. 

Bób najczęściej uprawia się wysiewając 
nasiona wprost do gruntu. Ważne jest, aby 
zrobić to jak najwcześniej, wtedy uzyskamy 
większy plon nasion. Umieszcza się je poje¬ 
dynczo co 10 cm w rzędach odległych od 
siebie o 40-50 cm na głębokości 4-6 cm. Po 
siewie trzeba ziemię docisnąć w miejscu 
umieszczenia nasion, 

Ponieważ bób bardzo dobrze znosi przesa¬ 
dzanie, można go również uprawiać z rozsa¬ 
dy, co przyspiesza uzyskanie plonu. Czasem 
wysiewa się nasiona namoczone w wodzie 
do doniczek lub do skrzynki. W domu można 
to zrobić już w połowie lutego, wtedy w koń¬ 
cu marca przesadza się rośliny do ogródka, 
a w końcu czerwca już plonują. 

Bardzo Was namawiam do uprawy bobu 
ze względu na jego wartość i smak. Macie 
sporo czasu do namysłu, bo teraz jest już za 
późno na wysiew nasion, warto zacząć jak 
najwcześniej wiosną. 

Bób je się zawsze po ugotowaniu, zarówno 
zielony, jak i wysuszony, Bardzo smaczny jest 
zielony bób gotowany i polany masłem, moż¬ 
na też przysądzić bardziej skomplikowaną 
potrawę: 


BÓB Z PARÓWKAMI 

40 dkg nasion bobu, 20 dkg parówek, 2 
pomidory 3 łyżki oleju, ząbek czosnku, łyżecz¬ 
ka musztardy, sól, cukier, kwasek cytrynowy. 


Bób ugotować w niewielkiej ilości wody 
z dodatkiem łyżeczki cukru (miękkie nasiona 
najlepiej obrać z okrywającej je grubej skór¬ 
ki). Drobno posiekany czosnek rozetrzeć z so¬ 
lą, dodać musztardę i olej oraz łyżkę rozpusz¬ 
czonego kwasku cytrynowego. Parówki ob¬ 
rać ze skórki, pokroić w cienkie krążki, ułożyć 
na ostudzonym bobie. Polać sałatkę sosem 
i posypać siekaną natką pietruszki lub zielo¬ 
nymi listkami cząbru. 


OGRODNICZKA AGNIESZKA 
Fot. Jerzy Dąbrowski 
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ROZWIĄZANIE TESTU V „OSIEM PYTAŃ" 

Zaczynasz z punktu „start" i Twoje odpowiedzi prowadzą clę do 
punktów A, B, C, D, E lub oznaczonych 



Jeśli dotarłeś do: 

A* Rozwiązujesz problem i podejmujesz decyzje samodziel nie uży¬ 
wając w tym celu informacji, które są dla Ciebie w danej chwili 
dostępne. 

8 . Uzyskujesz potrzebne Tobie Informacje od kolegów, następnie 
decydujesz się na samodzielne rozwiązanie problemu. Rolą kolegów 
jest więc tytko dostarczenie potrzebnych Ci do pracy informacji a nie 


rozwiązanie wspólne problemu i ocena dostępnych możliwości dzia¬ 
łania. 


C. Dzielisz się problemem tylko z wybranymi kolegami, kiedy 
rozmawiasz z nimi w,.cztery oczy”. Przekazują Ci oni własne pomysły. 
Następnie podejmujesz sam decyzję, która może, ale wcale nie musi 
zapadać pod wpływem tego co podsuwało Ci otoczenie, 

D. Dzielisz się problemem z całą grupą kolegów 3 w toku dyskusji 
przekazują CE oni własne pomysły, jak np, poradzić sobie z jakimś 
problemem. Potem samodzielnie podejmujesz decyzję, które mogą 
lub nie pozostawać pod wpływem tego co mówili koledzy. 

E. Dzielisz się problemem z całą grupą kolegów. Razem zastana¬ 
wiacie się nad sposobem rozwiązania problemul szukacie możliwości 
tych rozwiązań, a następnie je oceniacie i uzgadniacie, które rozwiąza¬ 
nie jest najlepsze. To dobra metoda tylko dlaczego Twoja rola w dys¬ 
kusji jest raczej rolą - przewodniczącego zebrania. Dlaczego nie 
próbujesz wpływać na grupę w kierunku akceptowania Twych opinii. 
Przecież jesteś szefem. 

A. Powrót na start. 

ROZWIĄZANIE TESTU VI 


IMA PUSTYNI 


Eksperci przyjęli założenie, że grupa powinna pozostać na miejscu. 
Starając się zasygnalizować swoją obecność. Stąd na pierwszym 
miejscu znalazło się to wszystko co służy przeżyciu i sygnalizacji. Ich 
lista wygląda następująco: 


1 . woda 

2 . lusterko 

3. reflektor 

4. płaszcz 

5. spadochron 

6 . płaszcz plastikowy 


7. pistolet 

8. okulary 

9. opatrunek 
10 - kompas 
11 . mapa 








Pewnego dnia, w marcu, przyniesiono nam słonkę. Miała poważ¬ 
nie uszkodzono prawe skrzydło , dłoń z pierwszo rzędowym i (skrajny¬ 
mi) fotkami była prawie oderwana. Nie było mowy o zrośnięciu, więc 
musieliśmy dłoń amputować. 

Pierwsze karmienie przeprowadziliśmy „na siłę", po prostu we¬ 
pchnęliśmy słonce do dzioba kitka dżdżownic . Ale już następnego 
dnia , w niespełna dwanaście godzin po przyjściu do nas ptak zaczął 
jeść sam, wyciągając długim dziobem dżdżownice z ziemi, nasypanej 
do kuwety fotograficznej, przy czym osadzone daleko w tyle głowy 
oczy wciąż obserwowały otoczenie. W dzień spała w którymś z ciem - 
niejszych kątów pokoju, tytko z rzadka wychodziła pożywić się , Pod 
wieczór zaczynała się ożywiać, a najaktywniejsza była w nocy * 
Okazało się , że słonka potrafi bębnić, podobnie jak dzięcioł na 
wiosnę, tytko o wiete słabiej i rzadziej. 

Ptak powoli się do nas przyzwyczaił. O ile na początku, gdy 
wchodziliśmy do pokoju, zaczynał trzepotać i usiłował wzledeć 
w górę , już po czterech dniach wejście nie powodowało żadnej 
gwałtowniejszej reakcji - stonka spokojnie odchodziła w inno 
miejsce. 

Szóstego dnia wieczorem zaczęło się z ptakiem dziać coś dziwne¬ 
go, Zaczął nagle słabnąć , przewracał się na prawą stronę , Dokładniej¬ 
sze oględziny wykazały, że był postrzelony, Z prawej strony mostka, 
czego wcześnie/ nie zauważyliśmy, widniał otwór wielkości ziarna 
śrutu. O godzinie dziesiątej wieczorem ptak już nie żył • 

Do dziś nie rozumiem w jaki sposób słonka, będąc postrzeloną 
przez sześć dni normalnie chodziła i jadła i dlaczego skutki postrzału 
uwidoczniły się tak późno? 

PAWEŁ KOZŁOWSKI 

s- 

Otwock 

OD REDAKCJI: Niestety, opisany tu przypadek nie jest odosobnio¬ 
ny. Nierzadko kalekie ptaki, znajdowane gdzieś na łące czy w iesie 
i zabierane do domu, po bliższych oględzinach okazują się nie dobity¬ 
mi postrzałkami. Sam znalazłem tej wiosny okaleczoną w taki sposób 
wronę siwą. Jej zranione skrzydło było już w takim stanie, że nie 
pozostawało nic innego, jak dobić ptaka, skracając jego trawające 
prawdopodobnie nie parę godzin, ale dwa - trzy dni cierpienia. 

Wronę tę ustrzelono w pobliżu gniazda, w terenie na tyle otwartym 
i dostępnym, że można było rannego ptaka zna leźć 3 dostrzelić. Ale nie 
zrobiono tego, choć dobicie postrzałka jest wynikającym z etyki 
łowieckiej obowiązkiem myśliwego. Prawda, że często trudnym do 
spełnienia-gdy ranione zwierzę sktyje się w gąszczu lub umknie. Ale 
- mam wrażenie - równie często zaniedbywanym dlatego, że owo 
zwierzę jest jako trofeum mało warte, pospolite i nielubiane - jak 
wrona,,. 

„Spadła jak szmata" - powiedział pewien myśliwy, który chcąc 
sprawdzić, czy dobrze się sprawuje naprawiona broń, zastrzelił kawkę 
przy dziupli z młodymi. Strzelanie do wron i kawek jest usankcjonowa¬ 
ne prawem, można to robić przez cały rok. Ale te słowa ilustrują 
szczególną nonszalancję, z jaką wielu ludzi z dwururkami na ramio¬ 
nach odnosi się do tego. co żyje. Ta nonszalancja dotyczy - jak 
zauważyłem - zwłaszcza wyjętych spod ochrony ptaków krukowa- 
tych... 

Nie występuję tu jako żarliwy obrońca tych ptaków. Np. wron jest 
w wielu okolicach tak dużo, że zbyt poważnie zagrażają lęgom innych, 
często rzadkich gatunków. Nie pozostaje nic innego, jak ograniczyć 
liczbę wron, tym bardziej że to my, ludzie, stworzyl iśmy Im znakomite 
warunki bytu, przekształcając krajobraz i tępiąc drapieżniki, które 
ograniczały ich liczbę. Występując jednak przeciw wronom w imię 
ochrony kuropatw, bażantów czy kaczek - warto pamiętać, że i jedne, 

1 drugie tak samo czują, i tak samo cierpią... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 






























LEKI 

PROSTO Z DNA 
OCEANU 

ZSRR (PAP)* W czasie wypraw badawczych 
na morze tropikalne radzieccy uczeni doko¬ 
nali ciekawych odkryć. Stwierdzili, że orga- 
niżmy wydobywane z głębi oceanu mają 
często zdumiewające właściwości. Np* po¬ 
wszechnie znane gąbki morskie, na pozór 
niczym szczególnym nie wyróżniające się - 
okazało się, że można z nich otrzymać prepa¬ 
raty o silnym działaniu anty bakteryjnym. Zaś 
w morskich bezkręgowcach tkwię - najogól¬ 
niej mówiąc - substancje, z których otrzymać 
można hormony regulujące czynności wielu 
organów ludzkich, m.in. regulujące działanie 
układu krążenia i układu nerwowego, (ki) 


BIAŁE SŁONIE 
- pupile królów 
Tajlandii 
CORAZ 

KOSZTOWNIEJSZE 


TAJLANDIA (PAP), Rosną koszty utrzyma¬ 
nia królewskich białych słoni - symbolu bo¬ 
gactwa i potęgi władców Azji Południowo- 
Wschodniej. Obecny króf Tajlandii jest posia¬ 
daczem jedenastu słoni, które spożywają 
ogromne ilości trzciny cukrowej i bananów, 
nie licząc różnych smakołyków, takich jak np. 
słodko-kwaśne strąki tamaryndy, uformowa¬ 
ne w kształt kulki z grudką soli w środku. 
Jeszcze pięć lat temu koszt pi ęćdzi es i ęc i o ki¬ 
logramowej wiązki trawy, kupowanej co¬ 
dziennie rano na peryferiach Bangkoku przez 
królewskich zaopatrzeniowców, stanowił 
wartość 25-30 centów amerykańskich, dziśta 
sama ifość kosztuje już 1,5 dolara. 

Tradycje utrzymywania tych zwierząt Się¬ 
gają XIII w. W czasach monarchii absolutnej 
żywność dla słoni była rekwirowana wśród 
miejscowej ludności. Ałe do dziś - zgodnie 
z aktem prawnym z 1921 r. - wszystkie białe 
słonie w Tajlandii należą do króla i zabicie 
zwierzęcia pociąga za sobą karę pięciu lat 
utraty wolności. Wysoka nagroda pieniężna 
i złoty medal czeka zaś tego, kto schwyta 
i przywiedzie słonia do pałacu. Biały słoń 
musi mieć też białawe oczy, białawą lub różo¬ 
wą skórę i 20 paznokci-o 2 Więcej niż zwykły 
słoń, wydzielać przyjemną woń, a gdy śpi, nie 
powinien chrapać, lecz wydawać miłe uchu 
dźwięku podobne do brzmienia klasycznego 
tajlandzkiego instrumentu muzycznego. 

Zwierzę przyjęte w poczet słoni królew¬ 
skich przechodzi specjalny trening w celu 
nauczenia się zachowania i poruszania się, 
tak, aby godnie mogło uczestniczyć w dwor¬ 
skich ceremoniach- Słonie są codziennie my¬ 
te i pozostają pod stalą opieką lekarską. Gdy 
słoń umiera, owija się go w białą szatę. Pięciu 
buddyjskich mnichów odprawia modły i kro¬ 
pi ciało wodą święconą. Dziś słonie grzebane 
są w pobliżu pałacu. Trawa, trzcina cukrowa 
i banany wkładane do grobu mają ułatwić 
królewskim pupilom odejście do innego 
świata, (tok) 
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— Sokołowski jest chory i nie może przyjść 
dzisiaj do szkoły. Mówi mój tatuś. 


— Myślę, ±0 kulminacyjnym punkiem przyję¬ 
cia by! moment kt£?<ly krzyknięci „Fatru-le na 
mnie! Ja ?lak!" r ..o potem wyskoczyłeś 

przez okno. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Dziś SENNIK EGIPSKO-CHALDEJSKI11! 
Przypominam, że każdy Czytelnik może 
dorzucić swoje sprawdzone sny do 
naszego SENNIKA NASTOLATKÓW. 
Mam już sporo listów w tej sprawie. Oto 
materiał nadesłany przez Janinę L: 

BAŁWANY: morskie - niebezpieczeńs¬ 
two, śniegowe - zawód miłosny. 

CAŁOWAĆ: w rękę - dobre widoki, 
chłopca - zdrowie, dziewczynę - radość, 
dziecko - wiele radości, być całowanym - 
fałszywy przyjaciel. 

DACH: wesołe życie, spaść - przykrość, 
koty na dachu - awantura, pokrywać dach 
-oszczerstwo. 

DROGA: pod górę - szczęście, z góry— 
niespodziewane spotkanie. 

DZIECI: małe — kłopoty. 

DZIEWCZĘTA: całować płaczące - 
szczęście w miłości. 

GAŁĄŹ: sucha - nieszczęście. 

IŚĆ: szybko - przeszkody życiowe, po 
trawie — zdrada, po błocie - zetkniesz się 
z czyimś skąpstwem. 

JABŁKA: rozfcrawać - rozłąka z kimś 
bliskim, zgniłe - czeka cię niebezpieczeń¬ 
stwo* 

JAJO: zbić lub zgnieść - nieprzyjem¬ 
ności i straty. 

KACZKI: łapać - sukces życiowy, latają¬ 
ce - nie dasz się namówić do złego, dzikie 
- ktoś cię podejdzie, skubać *■ kłótnia. 

KĄPIEL: w wannie-choroba, na głębi¬ 
nie - niebezpieczeństwo. 

KOMIN: z ogniem - dobra wiadomość. 

KOT: głaskać-niewdzięczność. 

CDN 

Do zobaczenia! Wasz Rzep 


— Ciy teraz uwterzyteń, ic len 
lew Jeat wypchany? 


oparzony* - Nie trzeba tak* - Bierze głowę 
chłopaka i tuli do swojej piersi* 

Stoją tak odwróceni ku morzu, a łowcy ob¬ 
chodzą ich z daleka. Cóż, każdy ma swoje 
chwile sfabośd. 

Zbliżyli się do miejsca, gdzie zatonął trawler* 
jękliwy odgłos syreny ulatywał w mgłę. 

Olaf odebrał tylko trzy meldunki od tonące¬ 
go statku* W tym dwa zawierające dokładną 
pozycję awarii* 

Na mapie Stevens oznaczył to miejsce czer¬ 
wonym krzyżykiem. Pomimo prób Olaf nie 
odzyskał łączności* Przypuszczał, że radioapa- 
ratura tonącego trawlera uległa uszkodzeniu* 

Przybyli na miejsce. Trawler krążył, syrena 
wyła bez ustanku. Stevens zdziwił się. Morze 
było pokryte krą lodową najwyżej w jednej 
trzeciej. „Northern Hunter" z łatwością kruszył 
cienkie skorupy. 

Szyper spróbował ustalić kierunek dryfu, 
któremu podlegać mogły lody po zmiażdżeniu 
statku* Być może na dryfujących krachznajdo- 
wali się rozbitkowie. Poda! sternikowi nowy 
kurs* 

Dwie godziny płynęli w tym kierunku. Na 
próżno* Nowy kurs. Znów nic. 

- Nie rozumiem - rzeki szyper do Branda. 


- Tak, proszę pana, to dziwne* 

- Może do depeszy zakradła się omyłka 
w podaniu pozycji. Proszę zawołać radiotele¬ 
grafistę. 

Olaf potwierdził zgodność dostarczonych 
cyfr. Na wszelki wypadek jednak, po powrocie 
do kabiny, jeszcze raz dokładnie sprawdzi! 
odebrane meldunki* Wszystko było w po¬ 
rządku. 

Stevens polecił załodze pitną uwagę. Syrenę 
puszczano w ruch co trzy minuty, W przerwach 
na staku panowała zupełna cisza* Wszyscy pa¬ 
trzyli pilnie i wytężali słuch. 

Mgła wytwarza nastrój ponury i niesamowity* 
Załoga jest zniecierpliwiona. Działa wyo¬ 
braźnia# 

Może gdzieś tam we mgle, niedaleko, nie* 
szczęśliwcy drą się ile sił w płucach..* Może 
rozpaczają słysząc oddalanie się syreny okrę¬ 
towej? 

Mijał kwadrans za kwadransem* We mgje 
zawiesistej jak zupa głucho brzmiał przerywany 
ryk syreny. 

Uuuul Uuuul Uuuul - widmowy, ponury jęk 
syreny wywoływał dreszcze wzdłuż kręgo¬ 
słupa. 

Zapada wczesny zmierzch. 


- Cóż to znaczy? - dziwi się Steven$. - Pro¬ 
szę, niech pan spojrzy na meldunek radiotele¬ 
grafisty. - Podaje Brandowi kartkę* 

- Niebywała historia ■* mruczy z niedowie¬ 
rzaniem pierwszy oficer* 

- Coś mi zaczyna świtać, ale trudno w to 
uwierzyć — mówi S1evens. - Zastanówmy się. 
Fakt pierwszy: wczoraj o godzinie 18*36 radio¬ 
telegrafista odebrał meldunek, że „Oris" jest 
poważnie zagrożony przez lody. 

O godzinie 19,17 „Oris" nadal pierwsze 
S.O-S* z podaniem dokładnej pozycji* 

O godzinie 19.42 statek tonie. Ciągłe sygnały 
S.O.S. Kilkakrotnie podano pozycję. W tym 
czasie nasz Olaf przekazuje zapewnienie, że 
podążamy na pomoc* Teraz zaś okazuje się, że 
„Oris" najspokojniej w święcie bije foki na 
północ od Conccpcion Bay, z górą dwieście mil 
stąd! Na pytanie Olafa radiotelegrafista z „Or« 
isa" odpowiada, że nic wysyłał żadnych sygna¬ 
łów* Wyłączył radiostację na dwadzłeściacztery 
godziny, by ją naprawić, o czym zresztą zawia¬ 
domił uprzednio statek flagowy flotylli. Radio¬ 
telegrafista „Orisa^ przysięga, że żadnego mel¬ 
dunku nie wysyłał i że jego aparatura przez cały 
ten czas była nieczynna. 

Olaf twierdzi, że praca klucza zupełnie nie 


przypomina tamtego, który nadawał 5.0.$. Ro¬ 
zumie pan coś z tego? - zwraca się do Branda 
uderzając meldunkiem o dłoń* . 

Pierwszy oficer wzrusza ramionami. 

- Niewiele. Tyle tylko, że cała sprawa wyraź¬ 
nie śmierdzi. 

- I ja tak myślę - stwierdza szyper. 

- Sternik, nord-nord-ost! 

- Jest, nord-nord-ost. 

-* Cala naprzód! 

Na maksymalnej szybkości trawler parowy 
„Northern Hunter'' idzfe z powrotem ku 
łowisku. 

PRAWO ZNAKU ZŁAMANE 

Kid chwile wolne od pracy jak zwykle spędza! 
w radiokabinte* On też dostarczył na pomost 
meldunek o nawiązaniu łączności z rzekomo 
leżącym już na dnie „Orisem'\ Słyszał rozmo¬ 
wę 5tevensa z pierwszym oficerem* 

Natychmiast podążył do kubryku* Allan czy¬ 
tał. Jack drzemał- Jean i Umer grali w warcaby* 

- Wpadliśmy! - oznajmi! Allanowi* 

- Co znowu? - odłożył książkę. - Coś prze* 
skrobał? * 

- Nie czepiaj się, nic nic przeskrobałem. 

- Och! - jakby zawiedzionym fonem odparł 

Allan wracając do czytania. Cdn* 



























































































































































Ht£ 

ZOS THMIĘ 
P«2V3FłC[C 
l-H * SWH 
UyKONrtM 
lfIDR MI K: , 
\>fZJL& ZH« - 

czome: dlh 

NH 5 0 »łJ . 



/OUM1E U łł ij Z J C- i : 

Clicie Ht£- 

fzn,^Vł\wnLi^ ti., 
FRTRLN^ 
H ^" 1 ClKiLJiZŁ, . 




** 1 A* 



"-s. 

,SS V^^^Fl^MV MU 
/ "TĘ POCHOOMIE,, 
/ BO MFłl^l 

V kohe 



-W 




jŻ!RĆJi?l£<ł POcHlnl^TR® 
^FlPtOrJt; 140 WlEUlM 
OGNIEM. TKUm 2 A-TO 
:z rtOZF 1 Fłczv, Mk 



, j" Lv JgffiĘfe. \ 

p_J 

V;' fvfcr Te 

i 


Jkjjrł 

/>. 1 


\ llfif- i jU t 1 

qj , r fr -\J 



ł 11 j u » 

A v i ■* .,- t 




USPO^aClE SłS^i HiEĆ-N 
ooiEi 5 ) klatce, 

ClFi^ftCfl NfłTVM ZR^O' 
LE. ZFTfZFłJZ CUDOWNA 
UjOfrFł UCV«5I 
f^Rn&łSlETMie, UliACł 
RDZlłH 1 f^lFfMlĘcT. 



ADRES REDAKC H. uf. Mokotow^i 
24 00 5fi1 Waru/Jtwa 


ADRES ODDZIAŁU: ul flyr^k 12, 
40 003 Ko To wica [id 53-77-33 la ta K 
031556 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWA 
RTKI I SOBOTY 

REDAGUJE KOLEGIUM. Stani ! iw 
Borowiecki tred nae?.), J^rzy Dą 
biowtfci, Marla Jaworska |sekretarz 
tod akcji), Jerzy Kowalkowski, T ł* r o - 
$** Me Ciszewską, Krzysztof M-K.łóii, 
Krzysztof PoirzcbnJćkL Zdmtew 
Pizybyłowttki, fiyszpfd Barczyk, 
Barbara Skóiska Marzena Wierz¬ 
cholska (iasrę-f>C4 r ed. n .^,1 

TELEFONY 

Red naczelny 21 15-61 
Sekr. retiakcjj 28 25-48 
pyińi Łęczno: ci 

? Czytelnikami 2i 8łR3 * 
TELEX31 3G-58 

Nie zamówionych materiałów reda 
Kejo nit zwraca. 

WYDAWCA RSW „Prasa-Ksiaifcn 
Ruch" Miodzie i owa Agencja Wy¬ 
dawnicza 00 -:jQ 4 Warszawa, ut Ko¬ 
szykowa GA-Te-eiony: Dy P aktor 28- 
03-73. D7iał Wydawniczy ?3'35-5ż. 
Pfenum- rai a krajowa, miesięczna 
13,50 d, kwgiiaina 58,50 d* policcz 
na 117 d. roczna 234 iE Od instytucji 
\ szkol rnast wojewódzkich j gmin 
prenumeratę przyjmuję Wyłącznic 
-piiejscow^ oddziały f delegatury 
RS W ..pfa^a-Ksiazkafluch" w ter 
minie do 25 hstopads na rak nasię- 
uny, Od instytucji, szkol w miejsco¬ 
wościach. jdzre me ma iei agaru r 
RS W ;,?!■£$* łCjiazte-Buch 1 o raz od 
wszysłkich ptenu me r i re: v. indy- 
wid u<ł Ir>yc i pni nu mer i[ę orżyjmu- 
wyłącznie miefsęowę n-zijtfy prv 
Cflowodeiekc-:ouftikacyj:i^ oraz h>- 
TonośZ.e w tfcrnninta do 10 dnia mie¬ 
siąca jwpr^^ ją tego okres prenu¬ 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przy i u me BSW .Prasa- 
Ksjążka-Rucb' r Cenlrala Kolportażu 
Prasy r Wydawnictw uh Towarowa 
2B, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV G/Warszawa Nr 1153 ?C1Q45- 
139U1 

Prenumerata .ze zleceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla zlecenio¬ 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za- ■ 
kładów pracy. 

t praco wa ńief gra f 3 czne 

Grażyna Klechniowska 


Opracowanie techniczne 

Anna Dąbrowsko 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Do^ Słowa Polskiego 

Mriam 3B727G L-123 ! 
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ie jesłem Świętoszkiem^ ^le nic mogę zro¬ 
zumieć: po co brałeś tych parę puszek? 
Co !o, fortuna, czy co u diabła? 

Po co? - parskną! Kie!, - O to samo pytał 


mnie Stary* A ty myślisz. Że ja wiem po co? 

- Żarcie masz, wypłatę dostaniesz. Stary za¬ 
ufał nam, wziął nas na statek, ile nam tu nie 
jest, a ty pokazujesz, co potrafisz! 

Ktd zacisnął dłonie na relingu* 

- Słuchaj, Rudy! - wybuchnął- - Zapomnia¬ 
łeś o czasach, gdy rzygałeś z głodu? Pamiętam, 
jak mówiłeś, ze z przyjemnością poderżnąłbyś 
gardło któremuś z opasłych mieszczuchów, 
byle zdobyć coś do żarcia. 

- Ale nie poderżnąłem* 

- Ale chdałeś* A jak !y kradłeś! - Kid aż się 
zachłysnął* - Gdyby tak to wszystko spisać, 
trzeba by całej księgi! Sto lat więzienia by nie 
starczyło! A teraz udajesz aniołka* 

- Nic i nikogo nic udaję-odparł sucho Allan* 
- Kradłem, ho mnie do lego zmuszało życie, nic 
dla sportu* Teraz żyję normalnie, więc nie tknę 
niczego, żeby mnie przy palano żelazem* 

- Wiesz co? Jesteś nudny jak olej! |a swoje, 
a ty swoje. Czy nie możesz zrozumieć, że ja całe 
życie kradłem? Nie mogę wytrzymać, jak widzę, 
>c coś wala mi się pod ręką, że za byle podłym 
zamkiem chowa się góra żarcia* Nawet jak mi 
dobrze, to kradnę na zapaś* Diabli wiedzą, 
kiedy ten sen się skończy, a wtedy znów przy¬ 


jdzie głód* Zresztą odczep się. Sam się przyzna¬ 
łem, no nie? 

- Taak, przyznałeś się, i właśnie ciekaw jes¬ 
tem dlaczego? — powiedział Allan po namyśle. 

- Bo ja wiem! Zgłupiałem chyba, i tyle. 

- Nie, bracie, wcale nie zgłupiałeś, ale do¬ 
szedłeś do wniosku, że zrobiłeś świństwo* 
Wzięii na statek, zaufali* Ruszyło cię. 

- Nic mnie nie ruszyło* Daj mi zyćl fuż trzy 
lata słucham twoich gadek- 

- g będziesz słuchał, aż nauczysz się myśleć. 

- Phi! Znalazł się nauczyciel* 

- Uważaj, Kid, bo oberwiesz! 

- Akurat się boję! 

W półmroku rozległo się sięknięcie* 

Allan kilkoma ciosami w szczękę przypom¬ 
niał mu, że nadal jest przywódcą. 


Ranek. Nad lodami mgła. Strzępy jej płyną 
obok masztów. Trawler jak widmo sunie przez 
zawiesiste tumany* Spoza kurtyny mgły prze¬ 
śwituje biel lodów, które ukazują się, lo znów 
giną z oczu* 


Widzialność jest niewielka, nieco tytko poza 
dziób, dalej mlecznożółta ściana. 

Syrena wydaje przeciągły, zawodzący ryk, 
podobny do płaczu jakiegoś olbrzymiego zwie¬ 
rzęcia. 

- Paskudztwo! - mówi Stary Nick* - Właśnie 
w taką mgłę na Wielkich Ławicach władowaliś- 
my się na skałę lodową* Szkuner poszedł na 
dno w ciągu niecałej minuty* Prócz mnie nikt 
nie ocalał. Leżałem ogłuszony w wodzie, pas 
korkowy trzymał mnie, tak że mogłem oddy¬ 
chać. Gdy się ocknąłem, wokoło tylko mgła 
i pustka* Ani śladu statku czy szalupy. Krzycza¬ 
łem, .iż ochrypłem, w końcu nie mogłem wydo¬ 
być głosu* Kiedy już traciłem przytomność 
Z zimna i drętwoty, z mgły wynurzyła się góra 
lodowa* Fala o mało nie rozbita mnie o jej 
brzeg. Pół życia straciłem, nfm wydostałem się 
z wody. Byłem pasażerem tego lodowca przez 
tydzień. Nożem, który miałem u pasa, zabiłem 
fokę. Dziw, że nie zamarzłem przez ren czas* 

Limcr słucha i patrzy we mgłę* Ogarnia go 
wielka tkliwość. Znienacka całuje starego 
w rękę* 

- Coś ty, chłopcze! - Nick wyrywa dłoń jak 
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